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W iedeń 2 listopada.

(W niostk - ddania hr. Badeniego pod sąd z powodu sub- 
w tncyj dla czasopisma „Reichswehr“. — P o litjka  Cze­

chów.)

(7) L ist niniejszy muszą zaoząó od spro­
stowania wiadomośoi, którą sam mylnie po­
dałem w przeszłym  tygodniu. Mianowicie do­
niosłem po ostatciem  posiedzeniu Izby, które 
odbyło się przed tygodniem, że na porządku 
dziennym następnego posiedzenia stanie o- 
ssarzenie b. prezydenta ministrów hr. Bade 
niego, za rozporządzenia językow e dla Czeoh 
i Morawy. Tak jednak nie jest. Na piątkowem 
posiedzenia Izby poselskiej ma byó przepro- 
Wf dzoną rozstrzygająca rozprawa nad wnio­
skiem p. Kro law ettera i tow. zmierzającym 
do postawienia hr. Badeniego w star. oskarże­
nia nin za rozporządzenia językowe, oo przyj­
dzie późn.ej, ale za układ, zaw arty za jego 
rządów z niejakim  Darisem , względem pod­
trzym yw ania Bubwenoyami rządowemi wyda 
wniotwa dziennika Reichswehr. Układ ten za­
pewniał p. Dawisowi znacznie wyższą sub- 
wencyę rządową, niż wynosi roczna dotacya 
budżetowa funduszu dyspozycyjnego. Był on 
zawarty rzeozy w iśoe nieszozę&liwie — jak  się 
zdaje przez hofratów nlemieokioh, nieprzy- 
ohylnyoh hr. Badeniemu, rozm yślnie tak, aby 
narażał go na rozm aite sidła, gdy hr. Badeni 
nieopatrznie dał się w te sidła obmotaó Każ­
dy rząd musi mieó organa dziennikarskie do 
rozporządzenia dla obrony swojej polityki i 
^ uznaniu tej potrzeby wszystkie parlam enty 
wotują dla nioh fandusze dyspozycyjne. Wię 
oej niż którykolwiek inny rzą 1 potrzebował 
takiej obrony gabinet h r. Badeniego na wie­
deńskim gruncie, gdzie całe tamtejsze potężne 
dzienn karstwo giełdziarskie szarpało go oo- 
dziennie z zajadłośoią rozjuszonyoh ogarów. 
To spowodowało hr. Badeniego dc wejścia w 
n ief rtunny układ z wydawoą dziennika Reichs­
wehr, który po upadku tego gabinetu preten- 
syj swoioh pieniężnych do funduszu dyspozy­
cyjnego doohodzió nawet próbował w drodze 
sądowej. Przedtem  jednak ohciał p. Daria wy­
wrzeć naoisk na sfery rządowe za pomooą 
skandalicznego listu otwartego.

I  to pismo dostarczyło opozyoyi mate- 
ryału do sformułowania wniosku, zm ierzają­
cego do postawienia z tego powodu hr. Bade­
niego w stan oskarżenia. Rozprawa będzie 
nieprzyjem na, gdyż dostarczy przeciwnikom 
osobistym i politycznym hr. Badeniego spo 
sobnośoi do najbardziej zawziętyoh ataków 
przeciwko niem u — ataków, które pośrednio 
będą zwrócone niezawodnie tak ie  przeciwko 
Ko.u polskiemu i przeciwko Polakom w ogól­
ności. Juko pierwsi mowoy zapisali się: ks 
Stojałowski i ruski sooyalista dr. Jarosie- 
wicz. Oni rozpoozną og ń ń . Za nimi idzie dłu­
gi szereg Niemoów z lewicy.

Ostatecznie rozprawa piątkowa nie pozo­
stanie bez pożytku względnego. Najpierw bo­
wiem wyjaśni ona, iż przedmiotowo biorąo

„polskie m inisteryum “ nie dopuściło się w toj 
sprawie żadnego ozynu nielegalnego, a po 
wtóre wykaże ona, na kogo możemy liczyć 
w dzisiejszym  składzie Izby w razie nieuza­
sadnionej napaści ?

Co do polityki wolnomyślnyoh posłów 
oaeskich, to dziś nie ma ju ż  powodu przemil- 
ozaó, że nie jaw ili się oni nie przypadkowo, 
ale rozmyślnie w sali obrad komisyi ugodo­
wej w chwili rozstrzygającego głosowania nad 
wnioskiem opozyoyi niem ieckiej, zm ierzają­
cym ku temu, aby komisya uchwaliła p rze j­
ście do porządku dziennego nad oałym opera­
tem ugodowym.

Nie było w tern postępowaniu ani p rzy­
padku, ani zaniedbyw ania obowiązków posel­
skich, tylko rozmyślne działanie, przeciwne u- 
godzie pew m j ozęśoi posłów czeskich.

Nie jest to bowifm tajemnicą, że oho- 
ciaż pr zydyum klubu młodoozeskiego, a na­
wet i większość jego członków, lojalnie po­
piera p o lty k ę  większości Izby  i popiera p ra ­
widłowe uchwalenie ugody z W ęgrami w dro­
dze parlam entarnej — naturaln ie z odpow ie­
dni emi zmianami i poprawkami — to ele- 
m enta gorętsze w składzie tego stronniotwa 
stanowozo pragną, aby ugoda w parlamenoie 
upadła. Rozumują one bowiem tak, że gdy 
ugoda upadnie i parlam ent oparty na kon- 
stytnoyi grudniow ej po raz ozwarty z rzędu 
okaże się niozdolnym do spełnienia swoioh 
powinności ustawodawozyoh i odesłanym zo­
stanie do domu — to wraz z tym  parlam en­
tem zbankrutuje konstytuoya grudniow a, tu ­
dzież nozos ająoy z nią w ścisłym związku 
dualizm. Wówczas Austro-W ęgry staną się 
państwem federacyjnem, a w tym związku 
zamożny, światły i solidarny naród czeski 
zajmie należne jego sile m ateryalnej i zaso­
bu m in te lek tua lnym  wysokie stanowisko. 
I to przekonanie radykalnyoh żywiołów w 
klubie ozeskim je s t  powodem owych niespo­
dzianek, jakie już  parę razy klub ozeski swo­
im spray micrz -ńcoiii parlam entarnym  w bie­
żącej sesyi sprawił. Ro^waźniejsi polityoy 
z  koła demokr&oyi ozeskiej i klub konserw a­
tywny ozeski nie chcą wszystkiego naraz 
stawiać na hazard i dlatego wolą trzym ać 
się większości parlam entarnej, przedstaw i­
wszy tylko rządowi szereg rozm aitych postu­
latów narodowych dla uspokojenia opinii pu­
blicznej w kraju, zniecierpliwionej Lezowooną 
dotyohczas polityką parlam entarną.

Te dwa prądy ważą się dotyohozas w 
klubie czeskim, rozporządzającym przeszło 
80 głosami — ludzi w ogólnośoi nie bardzo 
ohątnyoh do bezwzględnej karności k lu­
bowej

Niemieooy posłowie znają jednak  ten 
stan  rzeozy. I  chooiaż prusofile, k tó rzy  spe­
kulują na rozpadnięoie się Austro-W ęgier, a 
żeby zachodnie kraje hńronne dostały się 
ozemprędzej Niemcom, ź ^ z ą  sobie także po 
grążenia monarohii w jaknajw ięsszem  zamię- 
szaniu, a jako pierwszy krok  ku tern uw aża­
ją  obalenie ugody z W ęgram i, — to jednak 
większość lewioy niemieckiej przeoiei nie 
oho i iść tuk daleko. Przeciwnie naw et: w ła­

śnie na przekór Czeobom, w obeo ich chwiej­
nego postępow ania w spraw ie ugody, w obeo 
ioh targów z rządem  w tej krytyoznej chwi 
li, — właśnie głosy z łona opozyoyi niemie 
okiej uratow ały sytuacyę w kom isyi ugodo­
wej w krytyoznej chwili głosowania nad 
wnioskiem Grossa, który  ż-^dał w prost odrzu- 
oenia ugody!

— Opozyoyą ślepą nie chcemy pomagać 
Czechom do wyciągania dla siebie kasztanów 
z Ognia! — odpowiadali ozłonaowie komisy 
ugodowej z klubu w iernokonstytuoyjnej szla­
chty niemieckiej i z grupy M authnera, gdy 
ioh towarzysze z lewicy czynili im w yrzuty, 
iż głosująo przeciwko wnioskowi Gross i z ła­
mali pub ioznie niemieoką Gemeinburgschaft.

Potrzeba zaś tylko uważnie odczytać 
głosy czeskioh dzienników o tym  wypadku 
ażeby przekonać się, jak  daleoe je s t im nie 
na rękę ten  manewr um iarkowanych klubów 
do niemieokiej opozyoyi należąoyoh. Osłabia 
on bowiem bardzo wagę represyi ozeskiej na 
rząd.

Takie to przeróżne wpływy i kombina- 
cye krzyżują się obeonie na w zajem  w parla- 
m rn ue austryackim . Wygląda to z daleka i 
dziwnie i niezrozum iale — leoz w gruncie 
rzeczy odpowiada taka gra przeciw ieństw  n a j­
rozm aitszych w parlamenoie, owej wielkiej 
gm atw aninie przeciw ieństw narodowych, spo- 
łeozuych i polityoznyob, z jakich złożoną 
je s t oała m onarchia Habsburgów...

Wojsiowf o awansie listopadowi.
Lwtw, 3 listopada.

Pester Lloyd, służący wojskowośoi austro 
węgierskiej za organ, podaje właśnie następu- 
jąoy, godny uwagi artyku ł, pochodzący, jak  
redakoya dodaje, od wojskowego:

Nadzwyczaj poźao pojawił się tego ro 
ku listopadowy awans oes. i kr. wojska (pierw­
szy oo roku awans jest m ajow y; p. r.) ale 
sprawdziło się na nim przysłowie, że dobre wi­
no cdleżeó się powinno. Z drugiej strony wyglą­
dano z tęsknotą posunięć* t  na wyższe stopnie 
rzadko kiedy tyle wywołały srogich rozczaro­
wań, co ten ostatni w jubileuszow ym  roku 
najw . hetm ana. Bez żadnych namaoalnyoh 
podstaw zagnieździła się była w korpusie o- 
fioerskim od dawna nadzieja, że jubileuszow y 
dzień m onarchy przyniesie także dla armii 
niespodziankę w postaoi awansu jubileuszo­
wego, i nadzwyczaj s ;ąpe aw&nsy z roku 
ostatniego uważano powszechnie za zapo­
wiedź tego. Gdy w ostatnich miesiąoach co­
raz jaśniej się okazywało, że to nadzieja myl­
na, pocieszano się powszechnie widokami oso­
bliwie wydatnego awansu listopadowego.

Obeznani dokładniej ze stosunkam i woj- 
skowemi wielce o tern powątpiewali, bo prze 
oie pozwolono przez parlam enty nowe posady 
ju ż  były w szystkie obsadzone, i spensyono- 
wało się tego roku nadzwyozaj mało, n ik t bo­
wiem, licząc na podwyższenie gaż oficerskich,

nie chciał dobrowolnie występywaó z ozynnej 
służby, a także wysooy przełożeni z tegoż 
samego powoda jak  najdelikatniej się obcho­
dzą, tak iż mniej niż kiedykolwiek „sinyoh 
arkuszów “ (dla spensyonowanyoh) wysłano.

Ale nawet najgorszy pesym ista nie przed­
staw iał sobie że przyjdzie tak żle jak  przy­
szło. Isto tn ie pomyślnym nazwać można a- 
wans listopadowy tylko oo do najw yższy oh po­
sad : to do szarży podporuozników (Lisutenant). 
O tv*erają się przeto  aroysm utne widoki dla 
szarż średnich, więc dla w ielkiej m asy oiała 
oficerskiego. Ofioerowie, którzy jako kadeci 
trzy  do oztereoh lat a jako  podporucznicy 
oztery do pięoiu lat ozekali, będą ouekaó ośm 
do dziesięciu, a więc ogóiem 15 do 19 lat, 
zanim wresi cie kapitanam i d rug ie j klasy z 
płaoą 75 zł. i 10 zł. dodatku sustenoyjuego zo­
staną, przyozem sobie nadto z własnych fun­
duszów konia pod wierzoh i dwojaki zupełny 
rząd na koma spraw ić mają. Komentarz byłby 
tu  chyba zbyteozny.

Ale i oo do dalszego awansu ofioera wi­
doki się znacznie pogorszyły. Jeszoze n ieda­
wno temu nierzadko kapitan  2 klasy w pół­
tora roku a naw et do roku awansował na ka­
pitana 1 klasy, teraz musi trzy  do półozwarta 
roku ozekaó. A właśnie w tym  względzie za ­
leży sprawa całkiem od adm inistracyi wojsko 
weL gdyż chodzi tu  nie o utw orzenie nowych 
posad, tylko o proste podwyższenie gaży, i 
to o 8 zł. miesięcznie w roku pierwszym  a o 
15 zł. w lataoh następnych.

Jak zaś te niepom yślne stosunki awansu 
przy niedostatecznej płacy oficerów oddzia­
łu ją na usposobienie oiała ofioerskiego, rozwo­
dzić się nad tern ohyba nie potrzeba. Sławny 
pisarz wojskowy, ks. Hoh snlohe-Ingelfinger, 
który poglądy i potrueby tego stanu znał jak  
mało kto inny, powiada oałkiem słusznie 
„Armia to nie żaden zbór filozofów. Przeoi 
wnie, są to ludzie, bardzo przyw iązani do 
wszystkiego, oo ozłowieoze, i tem bardziej 
nie wdający - się w abstrakoye, im bardziej 
realną je s t wojna, ioh rzemiosło Imię, pstra  
odzież, order i głodny żołądek — ?ięo 
rzeozy na które filozof z pogardą patrzy  — 
odgrywają u nioh rolę decydującą.*

A jak  wielką miał on w tem raoyę, oka­
zuje p r z y g n ę b i e n i e ,  j a k i e  s i ę  o o r a z  
b a r d z i e j  o b j a w i a  w a u s t r o  w ę ­
g i e r s k i  e m  c i e l e  o f i c e r s k i e m .  A u- 
sposobienie to potęgują jeszoze ooraz bardziej 
liozne a w a n s y  p o z a k o l e j o w e .  Zewsząd 
podnosiły się p rze s tro g i; mimo tc  mnożą się 
one ooraz bardziej, i oały korpus oficerski 
rozpadł się r  ozasem na dwa obozy : ta ­
kich, którzy poza koleją aw ansują, i takich, 
których pominięto. Tak i ostatni awans w yka­
zuje n a  s t u  awansowanych kapitanów okr% 
gło c z t e r d z i e s t u  takiob, k tórzy poza ko­
leją awansowali. Taki stosunek wymaga nad­
ludzkiej abnegaoyi u preferowanych, i ze 
względu na ogół byłoby bardzo do żyozenia, 
aby co rychlej tem u konieo p o ło żo n o , iżby a- 
wans pozakolejnwy stał się w istooie tem, 
ozem byó powinien, tj. wyjątkiem .

Jeden  z  n a jznakom itszych  ausfcr. p i s a ­

rzy wojskowych pow iada: .Szybkie awanse
■ą yrprawdzie pochlebne dla tych, którym  się 
dostały, ale krzyw da dla upośledzonych — a 
zresztą raczej konsternują, niż podnoszą wszy­
stkich innych, ponieważ liczba ioh ogromna 
w porównaniu ze szczupłą tych liczbą, któ­
rym tak i szczęśliwy los przypaść może, niemal 
wszelkiej pusabawia nadziei.

Preoz z przeskakiwaniami w czasie po- 
poju! Bo też czy podobna wiedzieć w  czasie 
pokOjU, ile ktoś na wojnie w art byó może. 
Czyż kto sa n  wie to o sobie? Pomijanie tej 
zasady, wiele krw i napsuło w arm ii. Nawet 
wypróbowane zdawna koleżeństwo w wojsku 
austro-w ęgierskiem  poozyna się z tego powo­
du ulatniać, albowiem ze względu na całkiem 
niedostateczną zdawna płacę oficerską u nas, 
zam ienia się odznaozenie awansowe niem al 
oałkowioie w kw estyę żywotną, i byłoby za­
iste  rzeozą pilną, zrobić oo do tego jak iś po­
rządek gruntow ny.

Niestety ludność austryaoka, poszarpana 
na stronniotw a i waśnią narodową rozszcze­
piona, zawsze oałkiem objętnie postępuje 
względem a rm ii, nienależąoej do żadnego 
stronniotw a i do żadnej narodowości. A naród 
węgierski, k t .ry  noszącej oręż ludności mo­
narohii tak 0'ięsto gorącą okazywał sym pat ę 
(a ohyba n ik t tak  nie prześladował arm ii 
w s p ó l n e j ,  jak  właśnie m adiaryzm ; p. red. 
G. N.), rozgoryczony obeonie troskam i domo- 
wemi, stał się nagle głuohym i nieczułym  na 
doskwierająoą biedę armii. Tylkc ozęśó prssy 
zachowała odwagę, i w tyoh burzliwych cza­
sach raz po raz wskazuje na niedostateczne 
gażowe stosunki armii, ozem spełnia swój 
obowiązek względem stanu, który żadnego 
nie mająo przedstaw iciela, w chwili niebez­
pieczeństw a jednakow oż w obronie w szyst­
kich występuje, i o którego świaaomośó obo­
wiązku rozbiie się kiedyś ten  naszych cza­
sów okręt błaznów, który się ob Bonie na roz­
burzonych ludu falaoh tak  wesoło kołysze1*.

Kronika tygodniowa.
Jednego z moioh przyjaciół za p ro sz o ro i 

kiedyś, ażeby gdy mu ozas pozwoli, obejrzał 
bakteryologiozną pracownię.

— Pokażę panu — mówił ze słodkim  
uśmiechem uczony doktor - zarazek d y fte ­
ry tu , karbunkułu, tyfusu, a nawet... oholeryl 
Będziesz pan używał...

Umówiono się, że wizyta nastąpi za kli­
ka dni Przez ten  ozas mój przyjaciel uważał 
się za bohatera, a w wigilię zw iedzenia ba- 
kteryologioznego gabinetu — miał sen.

Śniło  mu się, że je s t  w wielkiej' saTT" 
pomalowanej na oiemny kolur. Sala zamknię­
ta  na żelazne drzwi, posiadał* zakratowane 
okienka i była oświetlona kilku pochodnia 
mi, k tóre nadawały jej wygląd grłbow y.

Pod śoianami stało kilka kęndygnaoyj 
półek, na każdej — ogromne szklane słoje 
herm etycznie zamunięte ołowiauemi pokry-

P o w le ś ć
Przez

W . Heim burgerową.

(Ciąg dalszy).

— W iedziałem , że taką oię właśnie za­
stanę ! — .zwołał niemal z tryumfem. — Tak, 
parę la t z rzędu czeka nas oiężka, nieustanna 
praoa, leoz także od ozasu ao czasu jakaś ro z ­
rywka lub taki naprzykład uścisk — dodał, 
łąoząo ozyn ze słowami —> Tak, już teraz  pra­
wdziwa z nas para narzeozonych.

Tymozasem wołają z dołu na pedwieozo- 
rek. Młody ozłowiek, ku niepomiernej radośei 
dzieci, znosi ze schodów przyszłą teściowę, a 
jodnooześnie od drzwi do drzw i obiega oałą 
wieś now ina, że nowy dzierżawca żeni się z 
lanną Kraystyną.

Następnie zaręczeni przechadzają się o 
zachodzie słońoa w ogrodzie, leoz w rozmo­
wie, k tórą prowadzą ze sobą, nie ma praw-e 
wzmianki o miłości, a natom iast mnóstwo 
praktyoznyoh, gospadarskich projektów.

Ślub przedewszystkiem  musi się odhyó 
jaknajprędzej, najdalej w Zielone Świątki. 
Krystyna odsyła go z tem  do m atki, i od ­
wracając nieco głowę, zapytuje z cioha:

— Czemuś tak  późno dziś przyszedł? 
Zaczerwienił się aż pod same białka o-

ozu, nie umie jednak, ani też nie ohoe kła­
mać.

— Widzisz — zaczyna jąkając się — 
Heine... znasz przeoie naszego rządoę?... Otóż 
ten Heine zasiedział przy  winie poobiedniem. 
Poprzednik mój wprowadził z okazyi każde 
go święta oba te nieosobliwe zwyozaje, a 
mianowicie gawędę i wino, ja  zaś, rad  nie- 
rad, muszę przynajm niej do ozasu tolerować 
jedno i drugie. K tóryś z nas wspom niał o 
wełnie, a H eine nadm ienił, że w A ltw itz ro ­
bią na n.ej św ietne interesy, dalej, że nasza 
łąka przy moście Kamiennym nie daje pra­
wie woale siana, natom iast po odpowiedniem 
przygotow aniu byłaby świotnem pastwiskiem 
dla owieo... Ja, ma się rozumieć, lękając się 
każdego wydatku, nie ohoiałem się zgodzić, 
choć muszę przyznać, że dowodził logioznie 
i kto wie, czy nie w arto usłuchać dobrej 
rady... I  tak  od słowa do słowa, on swoje 
ja  swoje i ani spostrzegliśm y jak wybiła 
piąta.

— Założysz zatem owczarnię? — zapy 
tuje buz cienia nieohęoi Krystyna.

— Nie, a przynajm niej nie w tym roku,

bo widzisz... — i tu następuje długie i szcze 
gółowe wyl ozanie wadliwych budynków, n ie ­
dostatecznej ilośoi drabin, żłobów i tym po­
dobne.

— Nie można źądaó wszystkiego naraz 
my zwłaszoza, musimy więoej niż ktokolw iek 
inny, postępować ostrożnie i liczyć się z  k a ż ­
dym wydatkiem . ChoiałLym tylko zreform o­
wać gospodarstwo kobiece, a przedew szyst­
kiem podnieść produkoyę nabiału, tem  wię­
cej, że tuż pod bokiem jest św ietny punkt 
zbytu. Prawda, że i tak  straoiliśm y ju ż  naj­
lepszą dostawę, a w szystko z łask i tej pa­
tentow anej niedołęgi, Helbigowej. Nie pusz- 
ozę jej tego płazem, wypędzę na ozterv wia­
try , jak  tylko...

— Ja k  tylkc ja  zajmę jej miejsoe — 
końozy dziewczyna.

— Tak jest, Krysia. Powiedz mi, dasz 
ty  sobie ze wszystkiem  radę, zM szże się ohoó 
trochę ?

— Nie lękaj się. Skończyłam roczny kurs 
gospodarstw a w Rutwitz.

— Jak to?  skońozyłaś? Uozyłaś s:ę zatem 
faonowo ? Nie 1 istny  z  oiebie skarb dziewozy 
nol — zawołał z radośoią.

— Tak jest, starałam  się . obznajomió 
gruntow nie, a ponieważ odoąd nie powinniśmy 
mieó dla s.ebie tajemnic, dowiesz się w jakim  
celu... N igdyś, poznałam na weselu przyja- 
oiółk; właściciela niewielkiej wioski w okoli-

oaoh Altenburga. Zaozął bywać u nas, później 
zam ieniliśm y pierścionki i... i.. — tu  drżące 
nerwowo usta  nie pozwalają mówić dalej.

— I oo was rozdzieliło? — zapytuje z 
cioha, w patrując się w jej zmienione rysy.

— Nic — odparła zdławionym  głosem, 
tylko na dwa tygodnie przed ślubem  oświad­
czył, a raozej kazał oświadczyć, że położenie 
m ajątkowe nie pozwala mu brać żony bez 
grosza...

— Osioł I — zawołał mimowoli Anto, po- 
ozem zapanowało między nim i głębokie mil- 
ozenie. Tylko K rystyna nie podnosi oczu, a 
zaciśnięte kurozowo dłonie dowodzą, ile ją  to 
wyznanie kosztuje.

— Daj pokój, Krysiu — zaozął wreszcie 
— nie warto m artw ić się tem, oo już minęło* 
Powinnaś myśleć, że lepiej się stało...

Oto i wszystko oo miał do powiedzenia. 
Ani oienia żalu, że istota, k tórą wybrał na żo­
nę, teraz  jeszoze wspomina z żalem przes łość.

— Chciałam tylk >, żebyś w iedział — do­
daje z c cha, jak  gdyby tłumaoząo się.

— To też wd.zięozny o. jestem  serdecznie 
lecz wierz mi, nie zaprzątaj sobie tem głowy I

Zamilkli oboje. Stoją, trzym ająo się za 
ręoe i spoglądają na widny ztąd  ja k  na dłoni 
szeroki gośoinieo, którym  pędzi w stronę Alt- 
w itz jak iś  w ytw orny, snadż w ielkopański ekwi 
paż. Przed nim i za nim unosi się w zbity 
końskiemi kopytam i, złotawy obłok pyłu, a

tam daleko, na skraju  widnokręgu, słońce to ­
nie w p urp u rowem morzu.

— A zatem  w Zielone Świątki — mó w 
Anto, budząc się z zamyślenia.

— Tak je s t — odparła ze zwykłym 
spokojom — jeżeli tylko m atka nie będzie 
miała nio przeoiwko temu i jeżeli Ludka 
wcześniej przyjedzie.

— Dziś jeszoze rozprawię się z tym 
nieznośnym  gratem , Helbigową — zapewnił 
Anto, żegnając się wieozorem...

*
Wesele odbyło się wyjątkowo oioho i 

skrom nie. W prawdzie ju ż  o trzeciej po p o ­
łudniu  tłum y zapełniły niew ielką świątynię, 
leoz niem ały zawód spotkał tych, k tórzy spo­
dziewali się ujrzeć niezw ykłe cuda i dziwy. 
W śród nielicznego, składająoego się jedyn ie  
z najbliższej rodziny orszaku, zwracała na 
siebie ogólną uwagę nieznana tu  jeszoze n i­
komu m atka pana młodego, o niezm iernie 
bladej, zmęczonej życiJm czj też chorobą, 
leoz naw et dziś jeszcze urodziwej tw arzy.

(C. d . n .)

Najnowsze hafty zaczęte i wykończone, Kanwy we wszelkich gatunkach, włóczki 
berlińskie, orientalne, północne i smyrneńskie, oraz wszystkie gatunki jedwabi ii i a i  l i s l l i  v j I i r i  M I K O i A J  I U u W I G
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wami. Na każdym  słoju można b jło  czytać 
wyrazy:

Malarya... Ospa... Karbunkuł... Tyfus.. 
Cholera...

Mój przyjaoiel w patrzył się bliżej i — 
skamieniał- W każdym  słoju siedziała niby 
ludzka głowa, ścięta, a każda innej barwy. 
Malarya była blada, Ospa miała tw arz krwią 
nabiegłą, Karbunkuł był fioietowy, Tyfus pra­
wie czarny, Cholera miała oblicze koloru zie- 
lonkowatego... Barwa włosów w idziadeł odpo­
wiadała ioh obliczom. Więo były włosy zie- 
lonkowate u Cholery, blade u M alaryi, fiole 
to  we u Karbunkułu...

Teraz mój przyjaoiel zrozumiał, że znaj­
duje się w gabineoie bakteryologioznym  i że 
te  niby śoięte głowy są — Zarazam i ubez- 
władnionemi przez uczonyoh badaozy.

Leoz ubezw ładnienie nie było zupełne.
Przedew szystkiem  na obliozu każdej Za­

razy widać było jakieś żywe uozuoie. Malarya 
m iała wyraz głębokiego znieohęoenia, Chole­
ra  — boleści, Tyfus — szału. I ty lko wo­
skowej barwy głowa, na k tórej był na­
pis: Suohoty, m iała uśmiech rozm arzenia i 
nadziei.

Pow tóre, oo je s t rzeczą okropną, p rzy ­
jaoiel dostrzegł, że głowy nie mają oozu zam- 
kniętyoh, ale tylko przym knięte i że one 
przez wązkie szpary między powiekami przy­
patru ją  mu się, jakby wyozekiwały na chwilę 
n ienw ag i..

Ale oo było najokropniejsze, że długie 
włosy każdej głowy, na widok mojego przy- 
jaoiela zaczęły najeżać się. Potem każdy włos 
pojedynozy nabrał wężowego ruchu i w szyst­
kie zaozęły pełzać ku  tej stronie słoja, gdzie 
stał n iefortunny zwiedzaoz gabinetów bakte- 
ryologioznyoh. Gdy zaś mój przyjaoiel przy­
patrzył się lepiej, spostrzegł struohlały, że 
każdy włos je s t cieniutkim  wężem, k tóry  ma 
łeb nie większy od ziarna maku, błyszozące 
wśoiekłośoią oozki i rozdwojony język, wysu- 
wająoy się szybko ja k  błyskawioa.

Teraz przyjaoielowi memu przyszła na 
myśl m itologiozna legenda o głowie Meduzy, 
ale nie miał ozasu zastanaw iać się nad tern. 
W tej chwili bowiem w słoju K arbunkułu za­
ozęły się dziwne zjawiska. Jeden z włosów, 
ozy wężów, znalazłszy około pokrywy szparkę, 
oderw ał się od swojej głowy i ostrożnie z a ­
czął pełzać na zew nątrz.

Gdy mój przyjaoiel przypatryw ał mu się, 
włos ozy wąż udawał rzeoz m artw ą, le ił bez 
ruohu. Leoz gdy nie zwraoano na niego uw a­
gi, pełzał z ogrom ną szybkośoią... W chwilę 
później sam podzielił się ua kilka kawałków, 
z któryoh każdy zamienił się na nowego wę­
żyka, a niebawem oały rój strasznych is to t 
rozlazł się po oiemnej izbie.

Na drugim  końou sali stała klatka ze 
zwierzętam i przeznaozonemi do bakteryologi- 
oznyoh doświadczeń. Jeden z zarazków wsu­
nął się do niej, niby oieniutka igła wbił się 
w oiało świnki m orskiej, a wówozas stała się 
rzeoz najdziwniejsza. Głowa wężyka poczęła 
rosnąć: z z iarnka maku zrobiło się ziarnko 
gorozyoy, potem ziarnko groohu, potem niby 
laskowy orzeih ... P rzypatrzyw szy  się jednak  
lepiej, można było poznać, że to n ie orzeoh, 
ałe — nowa główka Meduzy z nowym lasem 
wężowyoh łosów i że potw ór ten  szybko 
rośnie...

Mój przyjaoiel obudził się skostniały  z 
trw ogi. W pierwszej chwili przysiągł, że nie- 
tylko nie pójdzie zwiedzać bakteryologiozne- 
go gabinetu, ale że nawet nie będzie prze- 
ohodził tam tą ulioą. Około południa jednak  
oprzytom niał i poszedł do samego gabinetu, 
o iekaw y: ozy zarazki napraw dę są podobne-
m i do głów Meduzy ?...

Spotkało go zupełne rozozarowanie. Z a­
m iast oiemnej, znalazł widną salę, ze śoiana- 
mi śnieżnej białośoi; zam iast ogromnyoh sło­
jów  zobaozył nie grubsze od palca epruw et- 
ki, któryoh naw et n ie zamykano ołowiem, ale 
poprostu zatykano watą.

— O, widzi pan — mówił uozcny — po­
kazuj ąo naparstk i zmąoonyoh płynów, albo 
kawałeozki kartofla — tu  się hoduje nasze 
biedaotwo: Tyfus, Karbunkuł, Cholera... A ta ­
kie to delikatne, że wystarozy kropelka lek­
kiej wody karbolowej, nieduża zm iana tem ­
peratury , albo naw et troohę słoioa, ażeby 
zabić s ie ro tk ę !.. W  roku zeszłym, naw et nie 
wiem dlaozego, um arła ml kolonia żółtej fe­
bry... Mówię panu, że przez tydzień miejsca 
sobie znaleśó nie mogłem, jak  gdybym  stracił 
kogo z fam ilii...

Teraz dopiero mój przyjaoiel zrozum iał, 
że ohorobotwóroze bakterye nietylko nie w y­
glądają tak  żle, jak  w sennem  m arzeniu, ale 
owszem — bardzo niew innie i że naw et mo­
żna je  pokoohać.

W tyoh dniaoh odbywała się we Lwowie 
narada w kw estyi zajmnjąoej prawie oałą E u­
ropę. Chodiiło o to, ażeby zb ad ać : jakiem  
je s t  zadanie i oel szkoły średniej? jak ie  rezul­
ta ty  daje w życiu gimnazynm, gdzie przew a­
żnie uozą łaoiny i greokiego, a jakie szkoła 
realna, gdzie wykładają fizykę, ohemię, nau­
ki przyrodnioze, rysunki itd ?

Do narad wezwano ludzi bardzo poważ­
nych, postawiono im dziesięć p y ta ń ; w oiągu 
narad, o ile można sądzić z depesz telegraficz­
nych, wypowiedziano dużo zdań in teresu ją- 
oyoh, ale... Jakoś z depesz nie widać, ażeby 
spraw a wyehowania średniego w zięta została 
głęboko.

Kilka głosów przemawiało za  u trzym a­
niem w szkołach średni oh łaoiny i greokiego ; 
więoej było takiob, k tóre radziły usunąć łaoi- 
nę i greckę. Ten zaleoał naukę rysunków, 
tam ten wyohowanie fizyozne, a inne moralne. 
W ystępowano też przeoiw przeoiążaniu mło­
dzieży nacką, a za wprowadzeniem lekarzy 
szkoluyob...

Najbliższym z rezultatów  praktyoznyob, o 
ile można sądzić, jest projekt księoia Czarto­
ryskiego. Zażądał on wyboru komisyi, k tóra 
wypracowałaby gruntow ny program  reformy 
szkół średnich i przedstaw iła go „ponownie 
zwołać się mającej ankieoie.u

Powiedziałem, że kwestyą reformy szkół 
średnich zajm uje się dzisiaj oała Europa, a 
oiekawy pod tym  względem dokum ent (nie 
tw ierdzę, że je s t  wystarczającym^ stanowi 
książka p. Edm. Demolins pt. „Od ozego za­
leży wyższość anglo saksonów

„•w is t anglo-saksoński — mówi autor — 
stoi dziś na ozele oywilizaoyi najozynniejszej 
i najbardziej postępowej. Gdy rasa ta  osiedli 
się w jakim kolw iek punkoie ziemi, natych­
m iast przekształca go, w prowadzająo z dzi­
wną szybkośoią najnow sze i najw yższe postę­
py naszych zaohodnich społeczeństw 11.

Taka szkoła — w edług autora — ju ż  
istnieje w A n g lii: jest nią — naprzykład — 
kolegium  przeznaozone dla tyoh młodyoh lu ­
dzi, k tórzy m ają zam iar po za gram oam i oj- 
ozyzny szukać utrzym ania i zdobywać m ają­
tek. Uczą tam  upraw y roli, m leozarstwa, ho- 
howli drobiu, oiesielstwa, kowalstw a i t. d., 
a wszystko w tym oelu, ażeby młodego ozło- 
wieka zrobić jak  najm niej zależnym od in ­
nych, ażeby przyzw yczaić go do radzenia so­
bie w każdej oholioznośoi.

Oto oo podozas rozdaw ania nagród mó­
wił do tej m łodzieży lord Knutsford.

„Musicie być surowymi dla siebie, bo 
niejednokrotnie pr yjdzie wam walozyć ze 
złym losem. Wasze zbiory mogą przepaść, 
bydło wyzdyohać, ale wam nie wolno podda­
wać się nieszozęściu... Podżwignieoie się jak  
ludzie dzielni, będziecie walozyć i powetuje' 
cie stra ty ...11 „Nie wahajoie się nigdy, bądżoie 
odważni, zdeterm inow ani i przezorni. Nie 
wierzę, aby młody, in te ligen tny  Anglik zna­
lazł się kiedy w niedostatku, skoro ma tyle 
otw artyoh przed sobą kolonii*.

01  czego to zależy ? pyta autor i odpo­
wiada, że — od wyohowania młodyoh po­
koleń.

Według p. Demolins najgorszą je s t  szkoła 
francuzka. Uczy ona „kuó...“ „Kucie11 polega 
na tern, ażeby w najkrótszym  czasie chłopak 
przygotował się do egzaminów. Gdy zaś zda 
egzam ina dobrze, wówozas wyobraża sobie, że 
wszystko umie, ponieważ może mówić i pisać 
o wszystkiem. “

A tymozasem — dodaje autor — po ta ­
kiej edukaoyi młody ozłowiek może zostać 
tylko urzędnikiem  albo literatem . Praktyoznym  
ozłowiekiem, a jeszcze bardziej zdobywoą 
świata byś nie potrafi. Takimi zostają tylko ci, 
k tórzy żle zdawali egzam iny...

Przez długi ozas niem iecka szkoła sły­
nęła jako  najlepsza. Leoz i tej dziś sam oe- 
sarz W ilhelm zarzuca, że — zawiodła pokła 
dane w niej nadzieje. Cesarz bardzo energi- 
oznie oświadozył się przeoiw ówiozeniom łaoiń- 
skim, ubolewa, że 74 proo. uozniów szkół śre- 
dnioh „patrzą na św iat nie własnemi oozyma, 
ale przez okulary* — i żąda takiej szkoły, 
k tóra sposobiłaby m łodzież do „walki o byt* 
ażeby wyohowywała ludzi praktyoznych, zdol- 
nyoh wydobywać się z kłopotów, i naw et za­
granicą kraju  współzawodniozyó z rasam i le­
piej zaopatrzonem i i wyówiczonemi.

Później opowiada autor o prywatnej szko­
le dr. Ceoila Reddie, jednego z reform atorów 
wyohowania angielskiego.

„Celem moim — objaśnia dr. Reddie — 
je s t harm onijny rozwój wszystkioh zdolności 
ludzkioh... Nie wystaroza patrzyć na życie 
przez książki, trzeba dotykać się go prakty- 
oznie... Nie dość rozum ieć teorye zjawisk, 
trzeba je  znać. Człowiek nie je s t  ozystym 
rozum em , ale rozumem połąozonym z oia- 
łem ; trzeba więo rozw ijać n ietylko inteligen- 
eyę, ale — energię, wolę, siły fizyozne, zrę- 
oznośó.*

To też uczniowie szkoły Reddiego, mó 
wiąe nawiasem, leżącej na wsi, m ają w tak i 
sposób podzieloną dobę:

Praoa umysłowa zajm uje 5 godzin.
Ćwiczenia fizyczne i praoa ręozna 4 i pół 

godzin.
Zajęoia artystyczne i stosunki tow arzy­

skie 2 i pół godzin.
Sen 9 godzin.
Odżywianie i ozas wolny 3 godziny.
Tak wyohowywana młodzież nie będzie 

dotknięta krótkim  wzrokiem, ani rozstrojem  
nerwów.

Zdaje mi się, że roformy szkół średnich 
prędzej ozy później pójdą w kierunku wska­
zanym  przez społeozeństwo angielskie. I  ró 
wnież zdaje mi się, że nietylko mężowie na- 
radzająoy się nad reformą, ale każdy ojoieo 
i m atka powinniby oiągle mieć w pamięoi tę 
krótką a nieooenioną odpowiedź Spenoera na 
py tan ie : „W jak i sposób należy wyohowywaó 
młodzież ?u

Przedew szystkiem  trzeba wyohowywaó 
ozłowieka jak  najzdrowszego i silnego, po­
wtóre — dać mu sposób zarabiania na żyoie, 
— po trzeoie — nauozyó go, ażeby dobrze 
wychował własne dzieoi, — po ozwarte — za-

szozepić w nim wiedzę obowiązków i praw 
obywatelskich, — po piąte — obznajmić go 
z tern, oo uprzyjem nia żyoie, a więo z litera­
turą, sztuką itd .

Tymozasem dziś oały system  wyohowa- 
wozy polega właśnie na zaznajam ianiu z li­
teraturą, sztuką i jak  najbardziej oderwane- 
mi pojęoiami. Zdrowie zaś i sposób u trzy­
m ania żyoia sobodzą na ostatn i plan, jeżeli 
zresztą na podobne drobiazgi zwraca kto 
u w agę!...

Bolesław Prus.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz e d p ła ta  na „Gaz. N ar.“

wynosi: 
we Lwowie 

1 zł. 50 ct. 
4 n 50 „ 
9 „ -

na prowjncyi 
2 zł.
6 „

12 „
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztowej 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c y a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j *  
we  Lwo wi e ,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

K R O N I K A .
Lwów dnia 3 Listopada.

„Czas* krakow ski obchodzi 3 bm. j  : t i -  
leusz półwiekowego swego istnienia. Zasłużo­
nemu koledze przesyła Gateta Narodowa ser- 
deozne życzenia pomyślności.

Zapiski osobiste. Marszałek krajow y h-. 
Badeni wyjechał do Drohobyoza na pośw ię­
cenie nowo wzniesionego dudynku rady po­
wiatowej.

M ianowanie. Krajowa dyrekoya skarbu 
zamianowała Karola Pfeila adjunktem  podatko­
wym w XI klasie rangi.

P rzen ie s ien ia . Sąd krajow y wyższy k ra ­
kowski przeniósł kanoelistów sądow yoh: J. 
Korpantego do Dąbrowy, P. M liii.ra do Biały, 
W. Lejkę do Dębicy, M. Kaioa do Wadowic, 
W. Janikowskiego do ChrzaLowa i Al. Pruca 
do Niska, a zarazem  zamianował ktnoelistam i 
sądowym i: Ed. Me talia dla Rzeszowa, L. Po 
kornego dla Tarnobrzega, J . Dąbrowskiego 
dla Starego Sąoza, Al. Jsdaeha dla Przewor 
ska, J. Golasa dla Wojnioza, Eus. W olińskie­
go dla Wadowio, M. Trooia dla Ropczyo, F 
Rachwała dla Rzeszowa, Ed. W ebera dla Dą 
browy, J. Donasia dla Ropozyo, G. Mikułę dla 
Starego Sąoza, J. Miśkiewicza dla Liszek, Ad. 
M arohwińskiego dla Rozwadowa, B. Jedliczkę 
dla Żywoa i St. Sikorskiego dla Ropozyo.

60 tą  rocznicę bom bardowania Lwowa 
ebohodziło m iasto Lasze naboż-ństwem  ran 
nem. Po nabożeństwie udano się na cmentarz 
łyczakowski, gdzie na grobie Tomasza Kul 
ozyokiego, znanej postaoi z roku 1848, złożono 
wspaniały wienieo. Mowę wypowiedział tu  wi 
oeprezydent Miohałski.

Obchód zakończony został odczytem 
w ypowiedzianym  wieozorem w sali ratuszO' 
wej przez dra K. Ostaszem skiego-Barańikie 
go. Gruntowny znawoa i suir enny badaoz 
dziejów r. 1848 wziął sobie za tem at w ypad­
ki zaszłe we Lwowie równo przed pół wie 
kiem, a um iał je  przedstaw ić z takiem  b ga 
ctwem barw oharakterystycznyoh i tak  zaj 
mująoo, że przez półtora godziny ani na 
ohwilę uwaga słuohaozów nic osłabła i że 
myśli prelegenta wszyscy śledzili z nadzwy- 
ozajnem zajęoiem.

Aby wyjaśnić, jakim  sposobem przyszło 
do bombardowania Lwowa w dni zadnszne 
r. 1848 przebiegł najpierw  dr. Ostaszewski- 
Barański dzieje oałego roku 1848 we Lwowie, 
wypadki 19 i 20 marca, rozozarowanie dni 
następnych, adres dc cesarza, i depntroyę a- 
dresow ą, entuzyazm  Wiedeńczyków dla Po­
laków, dalej formacyę kom te tu  ratuszowego 
we Lwowie, z którego wyłoń ła s ę rada na­
rodowa, dobrowolne zniesienie pańszczyzny 
w swoich dobraoh przez wielu szlachty z 
księoiem Adamem Czartoryskim  i hrabią 
Włodzimierzem Dziedueuyckim na czele, sejm 
postulatowy, walkę tow arzystw a ziemiańskie 
go, ruskiej rady i bajr&tu nanuestniozego z 
radą narodową, obohód W iśniowskiego, wybór 
rady m iejskiej itd . aż do duia wszystkioh 
świętyoh.

W tym  to dniu generał Hammerstein, 
mająo ju ż  wiadomość o ryohłem zwycięstwie 
reakoy w W iedniu, od rana zaczął dokładać 
wszelkich starań, aby podrażnić i gw ardyę 
narodową i lud lwowski Dzięki nadludzkim 
wysiłkom ludzi rozważnyoh nie przyszło do 
wybuohu w ten dzień, ale nazaju trz  w dzień 
zaduszny katastrofa stała s ę nieuniknioną. 
Ham merstein m iał wreszcie to, ozego chciał- 
zdobył Lwów, który  się wcale n ie bronił, 
a zdobył kosztem żyoia 76 niew innych mie­
szkańców Lwowa, między którym i było ośmio­
ro dzieoi i kosztem  zdrowia około 200 ran 
nych. W zdobytym  grodzie rządził już  Ham- 
m erstein bez oporu.

Wezystko to wypowiedział mówca z pa- 
tryotyoznym  zapałem, a gdy i i zakońozeme 
zapewnił, że posiew krw i r. i 848 nie poszedł 
na m arne, gdyż dzisiejsze pokolenie obywa 
telstw a lwowskiego miłością ojozyzny równe 
je s t swoim przodkom, liozne andytoryum  zło­
żone z pań i panów szczerze tym  słowom 
przyklasnęło.

Dzieł! zaduszny był równie pogodny we 
Lwowie i oiepły ja k  dzień W szystkich Świę­
tych. Na cmentarzach było jeszoze tłumniej 
wczoraj niż onegdaj, Patryotyczna mło­
dzież znaozniejszymi lub mniejszymi grupam i 
zbierała się u stóp krzyów pamiątkowych, pod 
kapiioami i pod pomnikami zmarłyoh wiełkioh 
patryotów , aby śpiewami narodowymi pokrze 
pió ducha i udowodnić, że wielkie narodowe 
ideały w jej piersi dotąd nieskalane prze­
bywają.

Wieozorem n ieste ty  zaozął deszoz rosić, 
ale tem peratura nie obniżyła się prawie woale.

Regnlacya p łac  n a  kolei. Konferenoya 
dyrektorów  kolei państw owyoh odbyta 24 
października w W iedniu, uohwaliła podwyż­
szyć p łao e : służbie o 50 zł,, podurzędnikom 
o 100 zł. rooznie, urzędnikom  tak  jak  kolej 
północna płace do 1000 zł. o 300 zł., większe

zaś do 2.500 zł. o 100 zl. rocznie — wyższe 
rangi otrzym ają w dniu 2 grudnia reum nera- 
oye. Pogwyższ nie, być nioża, wejdzie w życie 
z dniem 2 grudnia jako w dzień jnbileusau 
cesarskiego a oprócz tego będzie rozdauyoh 
wiele odznak.

A u ki A a budow nlcza zwołana nt. czw ar­
tek do Lwowa przez wydział krajowy, u. e je s t 
ogólną leoz wyłącznie tylko na sfery urzę 
dowe i poselskie ograniczoną. Chodzi miano­
wicie o to, aby wyrozumieć, czego rząd sobie 
żyoay od krajowej ustaw y budowmozej i czy 
można się na jogo żądania zgodzić, aby raz 
wreszcie otrzym ać saukeyę ustaw y oddawna 
upragnionej.

Ankieta zaczęła obrady w czwartek o 10 
rano w wydziale krajowym, a biorą w niej u 
d z ia ł: jako reprezentant rządu radoa dworu 
hr. Łoś, oraz ozłonkowie komisyi adm icistrs- 
c y jn e j: W. Czajkowski, dr. Dworski, dr. S ta­
nisław Jabłoński, hr. Śzozęsny Koziebrodzki, 
dr. Okuniewski, Mieozysław Onyszkiewicz, 
Franciszek Rozwadowski, Feliks Sozański, hr. 
Jan  Szeptycki, Wik or Józef, h r  Antoni Wo- 
dzioki, Franciszek Wójcik, wreszcie członek 
wydziału kraj. dr. W ereszczyński i sekretarz 
Eug. Pierożyński.

Projekt ustawy, ankieoie przedstaw iony

ono winę nieszozęicia wynajdzie, ale ta 
w Buozao"'i. jak  i w Jeziorzanach opowiadają, 
iż ta  część toru  kolejowego, na której keta- 
strofa nastąpiła, była od samego początku żla 
zbudowaną i były czynione projekty, aby ją  
z g runtu  przerobić. Ns razie czyniono tam  
od czasu do esasu tymczasowe poprawki. Ta­
kiej popuw ki dokonywauo właśnie na d z n ń  
przed katastrefą. Szyny jeszcze nie były 
przymocowano tak jak powinny, a ponieważ 
o tom, że napraw a nie jei-t zupełnie skoń- 
o$oną, ani m aszynisty ro bitego pociągu n e 
zawiadomiono, ani na miejscu niebezpiecznem 
żadnych znaków osćrzegawczycn me było, 
wjęo pociąg nr. 1387 pędził bez trv.ogi oałą 
silą pary. ni ze szyn wyskoczył. Ofiary k a ­
tastrofy Stanisław  Ciouka liczył zaledwie lat 
25, Jan  Dźuła tyL ż, a Em d Diaków Osu­
chowski lat 26 Pogrzeb ich w SfcanisłtiWi wie 
naznaczony został ua czwartek.

Z całego personalu rozbitego pociągu 
ocalał tylko jeden człowiek tj, ten, k tó ry  się 
znajdował w ostatnim  wagonie. Cztery w a­
gony i cały ładunek pociągu tworzą jedną 
wielką kupę gruzów.

Ooalony w katastrofie bnozaokiej kcu 
duktor Sikorski tak  opowiada o wypadku: 
Wyjechaliśmy ze Stanisławowa o godz. 4 50

k

je s t prawi* ten  sam, jak i pr-iedłożony został} [ o południu. Z powodu wyładowywania na 
sejmowi na ostatniej sesyi. Do dano w n im : stac jach  ciężkiego m ateryału, mieliśmy około 
tylko do każdego odnośnego paragrafu wnio j trzech godzin spóźnienia. Z ostatniej stacyi 
ski referenta sejmowej komisyi adm im st’ a - ; przed miejsoem katastrofy tj. z Jezierzan, 
oyjnej, którym  był p M. Onyszkiewicz, dalej wyjechaliśmy zamiast o godz. 10 m. 10 wio- 
wnioski rządu, a wreszcie wnioski szefa de ’ '
par am entu I w>działu krajowego p. Vayhin- 
gera.

Rząd żąda przew ażnie uwzględnienia 
w ym agań policyi sanHarnej w budynkach 
wiejskich i m ałomiejskich, a po części także jgnałów  ostrzegających po drodze m l "wid: ic- 
zastosowania przepisów form alnych ustawy liśmy, skutkiem  tego m aszynista jeohał z o-

czorem, około godz. 2 w nocy. Teren pom ę- 
dzy Jeziorzanami a Buczaczom jes t horyzon­
talny , kolej opisuje tu  silny łuk.

Za kilometrem 68 pooiąg nasz zaozął s ę 
nagle chwiać i szybko kołysać. Żadnych sy-

do nowej procedury cywilnej.
Ankieta przystąp iła  odrazu do dyskusji 

szozegółowej, mianowioie do obrad nad § 1 
„Budowy lub roboty, wymagające koosensu1*.

P. Okuniewski zaprojektował zasadniczą 
zmianę tego paragrafu, który  opiewa, że nia-i

twartym  regulatorem.
Powinien był czuć, że to mi szyna się 

ohwieje i tańczy i ostrzedz nas, ażebyśmy się 
mieli na bacznośoi i pooiąg hamowali. Tego 
nie uozynił. Tymozasem zauważył to kolega 
Prooak i widząc niebezpieczeństwo, dał nam

tylko na przebudowanie staryoh budynaów j znać łinewką sygnałową, ażebyśmy się strze- 
wzgłędnie dobudowanie nowych części do lg li. Leciwie dał ten sygnał, pociąg podskoczył 
nich, ale również na mdowę stndn piwnic,*i runął. Trwało to wszystko paię  sekund, o- 
kanałów i t. d. uzyskać trzeba zezwolenie kam gnienie, jakby udersył piorun. Zrobił się 
zwierzchności gm innej. |łom ot, wozy z piskiem i ohrsęstem  oiężk m

P. Okuniewski żądał, ażeb] rozdzielono j zwaliły się na siebie. Maszynę rzuoiło w bok, 
ważne budowy td  m iej w jżn /ch  i d lajw agony za nią idąoe spiętrzyły  się i legły 
pierwszyoh ustanowiono bonseus, dla drugichJ zdruzgotane. Resztę wozów udało się nam 
zaś ma wystarozaó zawiadomienie zwierzeh- zahamować.
ności gm innaj, a gdy tię  ona me sprzeciwi, 
budowa może być rozpoczęta.

Referent p. Onyszkiewicz zgodził się na 
projekt p. O kuniewskiego oo do gmin wiej 
skich.

Na maszynie je ih a ł Cionka, młody m a­
szynista, od roku dopiero jeżdżący, oraz d ru ­
gi młody chłopak, palacz Dżuła Prowadził 
pociąg Prooak, pomagał ma zaś konduktor 
z wozu służbowego Osuchowski. Pierwszym

P. Wodzicki postaw 1 wniosek, ażeby wj hamowniozyna był Kwaśnicki, drugim  Berys, 
przepisie „łąozenie słupów nad drogą lub u-jtrzeoim  wreszcie ja.
licą publiozną“ wypuścić słow a: „-s-.miry sza-j W chwili, gdy pociąg chwiać się zaczął, 
basoweu' Także uchwalono. * zawołał Procak na Osuchowskiego, żeby ię

S tau w yjątkow y. Czas krakowski sia- \ trzymał, bo grozi jakieś niebezpieczeństwo, 
nowczo zaprzecza wiadomośot podanej przoz 1 \v tej chwili nastąpiła katastrofa. Pociąg ru- 
niektóre duienni i lwowskie, jakoby kr. Pi |n ą ł. Za wozem służbowym szedł wóz, napeł- 
niński bawił w W iedniu w celu z n ie s i e n i a  \ n i0ay trzaskam i opałowemu Cały ten łsdunek 
stanu wyjątkowego w dalszych 10 powiatach [drzewa zwalił się na maszynę i wóz służbo- 
galioyjsk. sh. Wy, przykrywająo jadących w nioh Cionkę,

Z Izby sądowej. Do A ą Beohównę z De- Dżułę, Procaka i Osuchowskiego. Wszyscy, 
rewni pod Wielkimi Mostami skazał irybuuał >prócz Procaka, zostali zabici na miejreu. 
lwowski w środę po przeprow adz ce.] ro zp ra -! proeak, ku zdumieniu naszemu, wygrzebał 
wie za udowodnione jej rozmyślne d/mcuHó™  8jJ  jeszcze żyw z pomiędzy desek Ma cztery 
stwo na karę śmierci. ■ rany w głowie, nogę stłuczoną.

Iwan Rewij zwany „śpiewak:em “ męż- ' Maszyna zaryła eię w ziemię, wóz pa- 
ozyzna 40 lei ni był zarobmkiem w K uliko-! kunkowy strzaskany, wóz z trzaskjimi jodło- 
wie, leoz był bardzo leniwy i ni« wiele z a -fweim oraz następujący za nim wagon nała- 
rabiał. Ponieważ nadto był sądownie karany ■ dowany solą, zostały zdruzgotane, dwa inne 
za bójki i pijańitwO stał się dla gm uy ciężą- '£ej uszkodzone.
rer . Jego bezozynne żyoie sprzykrzyło się w j Biednego Osuchowskiego wyrzuciło aż 
końou jem u samemu, to też na poozątku na kocieł, Rozbił się. M aszynistę znaleziono 
sierpnia b. r. odgrażał się głośno, że około ; na jego właśoiwem miejsou, zasypanego trza- 
święta Matki Boskiej zrobi coś takiego, za oo> [ skami, z ręfsą wzniesioną do góry, pala za 
dostanie się do krym inału. W istooie 28 za£ p0 lewej stronie, przyciśniętego częś ią 
sierpnia podpalił stodołę Potorejki, do które-1 maszyny.
go miał złośó za to, że go rzekomo ile  wy- Kwaśniokiego rzuoiło w lewą stronę . o-
nagradzał. Pożar zniszczył 2 stodoły gospo ciąga ma przytłuczone obie nogi, Borysa zaś 
i arskie, w yrządzając kilku włośoianom n ie - jIia prawo z taką sił: że upadł na zoraną
powetowane szkody, gdyż w budynkach tych j rolę. Doznał * silnego w strząśnieuia i skarży 
byt nagromadzony cały plon tegoroczny.* Się na bole wewnętrzne, mnie zaś, Bogn N -j- 
Podozas kiedy ludzie ratowali, „śpiew ak*' wyższemu dzięki, nic się złego nie stuło, 
stał na uboczu i przypatryw ał się obojętnie j Pierwszego spostrzegłem kolegę Borysa i po- 
dziełu zmszoi i< ia. Za to stanął w ozwartek ■ słałem go, ażeby szedł ratować, kogo się da, 
przed lwowskim trybunałem  pod zarzutem  jsam  zaś, wiedząc, że niebawem ma nadejść 
zbrodni podpallnia, t pociąg oiężarowy nr. 1893, pobiegłem czein-

Na podstawie jednom yślnego w erd y k tu . prędzej naprzeoiw niego. Biegłem, oo tchu i 
sędziów przysięgłych, uznającego Re wija y n- j ak przepi8 każe, w odległośooi 600 im tiów  
nysa, skazał go trybunał na 12 la t < ęźkiego 0(j naszego pociąga założyłem na szynie dwie 
więzienia obostrzonego postem oo dwa tygo i spłonki tj. pa tr ly  sygnałowe, potem pobie- 
dnie, oraz na zapłacenie odszkodowania w i głetn jeszoze o 100 metrów dalei i znowu 
wysokośoi około 3000 zl. : jedną spłonkę położyłem, dając równocześnie

Krak. towarzystwo wzajemnego kre- i 8ygnai latarką, 
dy tu  kierowniotwo lwowskiej swojej filii od j Pooiąg wypuszczony z Jeziorzan w« wła-
dało po śmierci śp. W iktora Słotwińskiego p. śoiwym czasie właśnie się zbliżał. Mgła pano- 
Bolesławowi Lewiokiemu. j wała gęsta. Sygnałów moich m aszynista ma

P o d rab ian e  p ięćdziesiątk i. W Nowym, dojrzał, ale po pierwszym w ystrzale zaraz po- 
Sąozu onegdaj przedsięwzięła komisya ś led -! oiąg zatrzymał.*
oza zesłana z nowosądeokiego sądu obwodo 1 Sikorski też sprowadził z Buozaoza po- 
wego z pomocą inspektora polioyi i 4 żandar- moc dla pokaleozonyoh kolegów. Je st to su­
mów rewizyę handlów Leinera i W eintrauba, m ienny człow ek. Liozy dopiero lat 31. 
szukając falsyfikatów pięćdziesiątek, które ma- i Konduktor Procak um arł w Buozaczu z 
ją  tu  w Nowym Sąoza być w obiegu. R ew izja ran odniesionyoh i wskutek wstrząśnieuia 
lio nie wykryła, a wywołała ją  następnjąoa mózgu.

h isto ry a : Przed kilkoma tygodn ,mi zjaw ił i Śledztw a i k a ry  celne. Do bardzo wie-
się ohłnp, wyglądająoy na półpauk w nowo- iu osób nadeszły do Krakowa listy z VSęg er, 
sądeckiej głównej trafice z 16 pięćdziesiątka- aawierająoe zakazane losy. Urząd pocziowy 
mi, żądąjąo zm iacy ioh n : piątki i dziesiątki, widocznie poinformowany o tern, : e w t y c h  
Ofiarował za to kilka zł. trafikantowi. Tłóma- ij8taoh znajdować się będą niedozwolone^ losy, 
ozył się, że jako handlarz bydła potrzebuje nje doręoza ioh adresatom  bezpośrednio, leoz 
drobniejszej m onety Trafikantowi cała spra- przekazuje do odbioru w urzędzie celnym, 
wa nie bardzo się spodobała i odprawił chlo- Urzędnicy biura celnego otw ierają listy  tu w 
ia z mozem. Chłop u d ił się do zegarm istrza obeonośoi osób, do htórych były adresowane, 
Sommera, od którego kupił zegarek za 7 zł. j08y konfiskują, a przeciw odbiorcom wy tar 
i dał mu jedną pięćdziesiątkę, a ,y mu reszty cz?ij ą śledztwo skarbowe i nakładają g z y -  
wydał. Scmmer nie maj ąo drobny oh, zmienił Wny, ohooiaż owe osoby losów tyoh wcale 
pięćdziesiątkę ohłopa u W em trauba i resztę n je  iądały . Dzienniki przestrzegają publ/cz- 
43 zł. wydał z zegarkiem . Chłop teraz zapra- no£A aby nie padała ofiarą podobnej spe&u- 
ijnął ładnej kraw atki i kołnierzyka i udał się jaCyi
po nie do handlu L * in e ra  NaknpiwiZy tftm j ^ oire koleje wschodnio - galicyjskie. W
różnych rzeczy, zapłao.ł drugą pięódzies.ątką ^  b «» . 0twarci(f dw/ 0Jh oh
z której mu Leiner wydał resztę. Owe d.wie i._ ; - ___ _________
pięćdziesiątki przeohodziły przez dłuższy ozas 
z ręki do ręki, aż dostały się do publioznyoh 
urzędów i tak ; p ię ć d z ie s ią tk a  W eintraubowa 
do urzędu podatkowego starosądeokiego a

Imij wschodnio galioyjskioh kolei żelaznych. 
Pierw sza z tych lim j, kolej lokalna Biała- 
Czortkowjka-Zaleszozyki, długa na 51'7 km. 
wyohodzi z nowo otw artej stacyi galicyjskiej 
kolei transw ersalnej Biały Czortkowskiaj

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą Fi

w i  Sdd.00 d c V ~ ’  k * .  1 . , -
d» t>  wspomnianą n w » r « .  L J  W a ri, lińoa, T oratie i D i J ,  J a o a - z i ia w ,

K atastro fa  kolejow a pod B uczaczem jdo Zaleszozyk, gdzie się łączy z otw artą ró- 
jest oozywiśoie od pierwszej chwili przedm io-jw nież doj iero w lecie bieżącego roku linią 
tern śledztwa sądowego. Nie wiadomo, w kim * bukowińskich kolei lokalnych z Zaleszozyk

we Lwowie 
ulica Halicka 20
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do Łnżan. Obydwie te  linie stanow ią obeonie 
połączenie między galicyjską koleją transw er 
salną, a dawną koleją ozerniowiecką Kiero­
wnikiem  budowy kolei lokalnej Biała Czort- 
kowska-Zaleszczyki był starszy inżynier ko- 
l?i państwowych Roman Marcinkiewicz.

D ruga lin ia wyohodzi z W ygnanki, no­
wej staoyi między Czotkowem a Hadykowoa- 
mi i oiągnie się w kierunku południowo- 
wschodnim przez Szmańkawozyki, małą s ta ­
cyjkę, uroczo wśród lasów położoną, Jezie- 
rzi ny-Piłatkow ce do Teresina, skąd zwraoa 
się w kierunku wchodn.m do S 'ały, m iaste­
czka położonego tuż nad granioą rosyjską. 
Dlugcśó tej linii wynosi 42 6 km. Jako uwa­
gi godne budowle zasługują na wzmiankę 
dwa piękne w iadukty pomiędzy Teresinem a 
Jczierzanami-Piłatkowoami. K ierów  kiem b u ­
dowy tejże linii kolei państwowych był s ta r­
szy inżynier W ojciech Znk.

Z Teresina wychodzi w kierunku połu­
dniowo wschodnim odnoga przez staoyę Bor 
8'czów, Wołkowoe, Turylcze i Germakówkę do 
Iwania Pustego. Długość tej odnogi wynosi 
29 8 km. Prowadzącym budowę był starszy 
inżynier kolei państwowych Jan Pelz.

W dniaoh od 26 do 29 z. ra zostały sta' 
cye powyższych linij, z wyjątkiem  odnogi 
Teresin-Iwanie Puste, której budowa nie jes tj 

szczę zupełnie ukończoną, obsadzone u rzę -‘ 
dnikam i Bers-inalem pomocniczym, w którym  
to oelu zostały w ruoh puszozone dla każdej 
z tyon linij dwa specyalne pociągi, pod kie­
rownictwem stanisławowskiego szefa ruohn, 
inspektora p. Stelzera i kontrolora ruohn p. 
Róhra.

Linie które świeżo mają byó otwarte, bę- 
d.-) podlegały dyrekoyi stanisławowskiej kolei 
państwo yoh, która obejmować będzie w swym 
narządzie linie kolejowe o długośoi blisko 
1500 km.

W b iu rach  krakowskiego towarzystwa 
w ajem pyeh ubezpieczeń urzędnioy dyrekoyi 
z ijąoi są obeonie wypracowaniem projektów 
reformy, mająoyoh na oeln uproszczenie i n- 
G.olkonalenie dotychczasowego urządzenia 
i cwnętrznego oraz zorganizowanie jak  naj- 
dckładnicjszej kontroli. Rozprószone dotych- 
ozsa po różnyoh biurach dyrekoyi i po re- 
p r ‘zeutacyaoh sprawy dotyozące ogólnej ad- 
m mistraoyi towarzystwa, złąozone zostały w 
świeżo utworzonein binrze „dla centralnej ad- 
miuistraoyi".

Binro to składa się z czterech oddziałów 
a m ianowicie: 1) dla spraw arganii aoyjnych
i rgólno adm inistracyjnych, personalnych 
s atystyoznyoh 2) dla spraw adm in istracji 
k mtroli agentów 3) dla spraw  rachunkowyoh 
4) dla spraw teohnioznych. Czynności co do 
cg an izacy i tych oddziałów i ustalenia zakre 
su ich działania są w toku. Referaty i kiero­
wnictwo oddziałów biura oentralnego objęli 
tymczasowo: oddziału pierwszego p. Henryk 
Szatkowski, drugiego p. Antoni Bocheński, 
trzeciego p. W iktor Gablenz, czwartego p 
Bronisław Krause.

P. W’1 tor Gablenz, który miał powie­
rzoną sobie organizacyę i uporządkowanie 
działu życiowego, nkońozywszy tę czynność 
obtjm ie referat spraw rachunkowych i nadal 
główne kierownictwo działu życiowego, w ozem 
pomocny mu będzie świeżo mianowany za 
B‘,ępca naczelnika działu życiowego, autory 
7,t wany technik towarzystwa pan Edw ard 
Szancer.

G alicyjska ank ie ta  szkolna dała powód 
do gniewu aż prusofilskiej Ostdeutsche Rund­
schau, w której p. Wolf oburza się na Gali- 
cyę, jak  śmie myśleć o reformie szkół śred­
nich, które są przecież państwowymi zakła­
dami i w oałem państw ie m ają jeden i ten 
sam plan nank.

Gdzie lichw iarzy  żydów  najw ięcej

sunki z Tnroyą, a szczególniej przyjaźń po­
między sułtanem  a mną, będą wam ułatw iały 
wasne z danie. Jeśliby ktokolwiek z was po­
trzebował mojej opieki, jestem  tu ta j. Może* v J , . . .
się zwrócić do mnie bez względu ua to, d o ,* 4?  aoonł  Jes* °^ eoni® do 1 
jakiego należy wyznania. Pańswo niem ieckiej
je s t w tern położeniu, iż może zapewnić opie- O F I A R
kę swoim poddanym naw et poza swemi grani- j 
oami". W środę wczesnym rankiem  cesarstwo Na doohód szkoły polskiej w Białej zło-
zwiedzili Górę oliwną, Getsemanę i Betanię. żył za pośredniotwem adm inistraoyi naszego 
W południe cesarz przyjął katolickiego kustosza pisma departam ent adm inistracyjny I I  B. kra-

Odpowiedż Administracyi.
WP. Lewioki w Horodenoe. Prenum erata

grudnia.

Y.

Ziemi Świętej, k tóry  w towarzystw ie niemie 
okioh Franciszkanów doręczył cesarzowi wy­
robioną w klasztorze franciszkańskim  w Be- 
tleem cenną podobiznę jego herbów z perło­
wej macicy, oraz inne pam iątki z Betleem i 
Góry oliwnej. Dzienniki niem ieckie donoszą, 
iż niemieckim cesarstwu pozwolono, na spe- 
cyalny rozkaz sułtana, zwiedzić grób Dawida, 
do którego dotąd nie miał dostępu żaden 
ohrześoijan ani w ogóle nikt, niewyznający 
Islamu. Fak t ten  wywołał w kołach m uzułm ań­
skich wielką sensaoyę.

Angielskie znnowu dzienniki doniosły, 
iż pooiąg kolejowy, który wiózł m ajtków nie­
mieckich z Jaffy do Jerozolimy, rozbił się. 
Cztereoh majtów zabityoh. Powód katastrofy  
niewyjaśniony.

Cesarz Wilhelm skróci swą podróż z po­
woda zawibłań powstałych między mocar­
stwami europejskiemi. Inni przyozynę zanie­
chania wielu z zamierzonych w/oieozek w 
okolice Jerozolim y upatru ją  w nieznpśnyoh 
upałaoh, jak ie  teraz panują w Palestynie. Do­
tychczas w skutek gorąoa zginęło już 25 koni 
kawa e r jŁ kich i 12 koni należących do biura 
podróży Cooka. Cesarz w Jaffie wsiądzie ua 
pokład i zwidzi tylko Damaszek, zaniecha 
zaś podróży do Jeryoha, Jordanu i morza 
Martwego. Termin powrotu cesarza ma byó 
ustanowiony na 16 bm.

Cesarstwo niemieccy opuszczą Jerozoli­
mę ju ż  4 bm.

Posąg cesarzowej z tlecjrzyi cesarza 
Franciszka Józefa stani > w Budapeszcie na 
tern m ejson, gdzie wzniesiony był pomnik 
generała Hentziego, pamiętnego z roku 1848. 
Całe W ęgry pow itały z radością tę  deoyzyę 
królewską.

K atastrofa na  m orza . Jak donoszą z San 
Jago de Cuba, amerykański okręt transporto­
wy „Panama" rozbił się w drodze z San Jago 
de Cnba do Nowego Jorkn. Na okręcie było 
300 podróżnych, z których tylko bardzo mało 
ocalało. *

Falb  zapowiada od 1 do 6 bm. opady 
przy średniej tem peraturze, od 7 do 12 wiele 
deszozu; w tym ozasie ma byó niezw ykłe cie­
pło. Dżdżystej pory spodziewać się można 
również pomiędzy 13 a 21 bm. W końcu mie- 
siąoa spaśó m i śnieg. Dniami krytycznym i, 
według Falba, będą dnie 14 i 28 bm. W pierw­
szym dniu  przypada nów, w drugim  pełnia 
księżyca.

Zm arli. W W arszawie L udm iła  z hr
Mikorskich Jeake Choińska, urodzona r. 1849 
małżonka znanego autora Teodora Jeske-Cho- 
ińskiego Zmarła pracowała na polu kompo- 
zycyj m uzycznych.

W Kołomyi Józef Jagodziński, żołnierz 
z r. 1863, znany  i najlepszy polski magik, 
la t 55.

jowej dyrsko i skarbu 
■a pokf towaniem.

2 z ł .  l i  o t. Odsyłamy

Po cesi s .i m edal jub ileuszow y należy
się Ejgłaszaó du m agistratu lwowskiego naj­
później do 8 bm.

l)r . Antoni Gabryszew ski docent chi­
rurgii na 
wszy z

Sztuki piękne.
R ep erto a r tea tra ln y .
W piątek dnia 4 listopada br. po raz 

drngi „ G e j s z a ,  czyli h istorya japońskiej 
herbaciarni", operetka w 2, aktach z prolo­
giem. L ibretto  G reń Halla, m uzyka Sidneya 
Jonesa. Nowe kostyum y, nowe dekoraoye po­
dług oryginalnych wzorów londyńskich.

* S ienk iew icz  w Anglii. Nakładem spółki 
wydawniczej J. M. Dent & Comp, Londyn, 
Bedford stree t 29—30 wyszła niedawno po­
wieść H. Sienkiewicza Quo Vmdis w tłum acze­
niu angtelskiem.

Quo Yadis, a narrative of Rome in the time 
of Nero by Henryk Sienkiewicz auihor of: With 
fire aud sword etc. translated form the Polish 
by Jeremiah Curtis, 8 o 54 o pp. prioe 4 s. 
bd. (oena zł. 2.70).

„ T i m e s  tem i słowy odzywa się o tej 
powieści: Powieść wyjątkowej wartości.., o 
zakroju śmiałym, przejrzystej budowie, pełna 
świetnych obrazów. Jestto  jak  gdyby w spa­
niały, pełen potęgi dramat, chociaż nie da 
się zaprzeczyć, że wrażenie jak ie  wywiera, 
polega nie tyle na jego sile dram atycznej, jak 
na plastyoe opowiadania". Jak  dowiadujemy 
się z katalogu, w przeciągu kilku miesięcy 
rozsprzedano przeszło 100.000 tego tłumaoze- 
uia w samej Anglii.

* W ędrow na m uza. Z Krakowa piszą nam: 
Znakomity tragik z połowy bieżąoego stu le­
cia śp. W italis Smoohowski wypowiedział pe­
wnego razu następująo^ zdanie: Nie ma wię-

nieszozęśoia dla arty sty  nad to, 
g ra jeszoze, choć mu siły wymawiają posłu 
szeństwo. A rtysta powinien wiedzieć, kiedy 
mu ze sceny bez szwanku dla swej sławy 
długoletn.., pracą nabytej ustąpić". Zgodnie 
z tern zapatryw aniem  po półwiekowej wspa 
niałej działalności ua scenie lwowskiej, gdy 
poozuł, i i  nadszedł kres jego scenicznej pra- 
oy, wyoofał się z za kulis wśród pełni sławy 
otoczony zasłużonym nimbem wielkiego arty  
sty. I  me grał ju ż  więcej, jakkolw iek go na­
mawiano, trzym ając się wyznawanej przez 
się zasady.

Tego rodzaju samopoczucie o tern, kiedy 
należy zaprzestań działać, powinien mieó 
każdy. Trudno się może czasem zdobyć na 
nie, to prawda, ale gdy to nastąpi, nagroda 
czeka za to niepospolita w postaci nie więd­
nącej sławy. W przeciwnym wypadku nastę­
puje dekadenoya, k tóra gwałtownie obniża 
dawne zasługi, a naw et je  częstokroć podaje 
w zupełne zapomnienie.

Refleksye te przyszły mi na myśl wczo­
raj w teatrze. Publiczność w ypełniła go, 
szczelnie, atm osfera panowała premierowa, 
wszyscy w oczekiwaniu, a to tem bardziej, i i  
od dwóoh miesięcy tj. od nowego sezonu ani

Ostatnie wiadomości.
„Wiener Allgemeine Zeitung" dowia­

duje się z dobrego źródła, że już w naj­
bliższym czasie, może w ciągu miesiąca, 
książę Jerzy za zgodą wszystkich mo­
carstw instalowany zostanie na Krecie ja­
ko gubernator. Także i Turcya nie opiera 
się już temu w zamian za pozwolenie za­
trzymania małej załogi tureckiej na nie­
których punktach wyspy.

K anea 3 listopada.
Admirał rosyjski Skrydłow miał już 

wydać rozkaz do wymarszu oddziału ro­
syjskiego z Rethymno do wnętrza wyspy 
na dzień 5 bm.

Sytiacra parlamentarna.
(Telegram „Gaz. Nar.)

W iedeń 3 listopada.
W piątek przed posiedzeniem Izby zbierze 

się subkom itet komisyi budżetowej na naradę 
w sprawie polepszenia płac sług.

Klnby opozycyjne niemieckie zbiorą się 
też rano na konfereneye.

W iedeń S listopada.
Zapowiedziane na dziś posiedzenie sub- 

kom itetu komisyi ugodowej dla ugody oelno- 
haudlowej odwołano.

Przyczyna zwłoki leży prawdopodobnie 
w tern, że referentem  ugody oelno-handlowej 
jes t młodoczeski poseł Kaftan, a rokowania 
rządu z młodoczeohami nie są jeszoze ukoń­
czone.

T e l e o a m y  i t i l i f i i i i i t r
Cesarz

pesztu.

W ied eń  3 listopada, 
wyjechał wczoraj do Buda-

W iedeń  3 listopada, 
nadał idącemu na emeryturę 

apelacyjnego krakowskiego 
tytuł i charakter ralcy

, i i • ; • ui* wu uuncicu doauuu nm
a uniw ersytecie lwowskim, powróci- j . dnft prem iera nie udała się N iestety i osta- 
pcTró. v naukowyoh za granioą, ordy- ^nist zawiodła oczekiwania, a raozej potwier-

uuje jak  Jawniej Akademicka 14. dziła je, gdy ju ż  od tygodnia pogłoski zaku-
K oneert K reislera . Program  piątkowego llgoweJ donosiły, iż będzie w ie lk i klapa. Ci

Ciekawe daty o liohwie w Galicyr zawiera
rooznil sta tystyki wydany świeżo przez od- rEyokiego. Poozątek o godzinie do 8. 
nośne biuro krajowe. Czytamy tam, że w la- • - ~
taoh od wejścia ustaw y o liohwie w życie, 
tj. od 1882 do 1894 wydano w Galioyi ogó­
łem wyroków w tej sprawie 899. Jak  są okrę­
gi sądowe, w których konsekwentnie woale 
lub pii wie wcale nie ma wypadków zasądze- 
n a za lichwę, tak  są naodwrót obwody, gdzie 
oyfra rocznych wyroków ciągle znaoznie po- 
n id przeciętną wyohodzi. Prym  pod tym 
względem trzym a okręg sądu obwodowego 
rseszow fkiego, gdzie suma wyroków w ciągu 
tych lat 13 dos ęgła poważnej cyfry 409, co

koncertu skrzypka Kreislera, składa się z kon­
certu W ieniawskiego oraz ntworć w Tartini to  M t śoi któfyoh a a to r“w W ędrow nej m u 
go, Thonarego, Chammady, Sarasatego i Za- - - .  * xmiew.  nieow ,m  rn u r ła a .a i . takii

k tórzy się teatrem  zajm ują przypuszczali, iż 
byśoi, któryoh autor ’ 
wyśmiewa, niechętni rozgłaszają takie„ zie“ wyśmiewa, niechętni rozgłaszają

i wieści, a jednak  nio nie przesadiili.
j „Oohl dlaczegóż ta  „Wędrowna muza"

, In ie  pozostała w teoe autorskiej 1“ — aa wołał 
K oncert na rzecz funduszu zaopatrzenia ■ ^  w hod ,  teatru . I miał słuszność.

wdów i sierót po literatach i artystach zapo- j Najbol.śniejs«em  jes t to, iż autor ma tak  ja- 
wiedeiany na dzień dziew iąty listopada r. >  i gBj  prMMło46 w U tenlturse dram atycznej, 
budzi ogólne zainteresow anie w naszem m ie-jWMa/  Ema U)S.  Rado Jadoy«
śoie tak  dzięki oryginalnem u programowi w { a rub#  ry b y ", n ,Wet „Gęsi i gąski" i „Dem 
w ykona-iu  które) , biorą udzia ł: Pelagia h ir.|o tw arty - k tóry  tak ^ j i i e m  na w szystkich 
Skarbkówna profesor Kurz i artysta-skrzypek >oenaoh ’oi)SSEy-J ^  pOWodEaili4m< a *oho6by

F lirt"  są utworam i, które naawisko Mi-

lety  są do nabycia z księgarni Gnbrynowiozs 
i Schmidta.

stan  wi blisko połowę wyroków, całej Gali­
oyi. W całym tym  szeregu lat wynosi procent 
ioytowanych żydów przeciętnie od 5 do 17

{rocent, a chrześcijan od 95 do 83 procent, 
ślepy webeo tak  wymownych cyfr dojrzy, 

gdzie są winowajcy a gdzie ofiary.
Bójka rob tn ioza  wybuchła onegdaj w 

fabryoznom mieście niemieckiem Blumenthalu. 
Jak  donoszą z Bremy powstała ona podozas 
zabawy^ ludowej, na której byli Niemcy i Po­
lacy. Niemcy zaozęli prowokować Polaków, 
wymyślali im, krzyoząc, żeby się wynieśli, że 
poprzychodzili im odbierać zarobek, że to je s t  
„Polnisohe Sohweinerei“ itd . Robotnicy polscy 
odpowiedzieli okrzykiem : „bij Niemców 1“ i 
wszozęła tię bijatyka, w której dwaj robotni- 
oy zostali zabioi. Głównych uczestników bójki 
aresztowano.

F a łsze rz  losów. Policya berlińska wy­
kryła oszusta loteryjnego, w osobie kupca J. 
Lipschtitza, który  sprzedawał w Rosy i masami 
losy fabrykowane w Berlinie i wzorowane na 
oryginalnych losaoh państwowych. Stw ierdzo­
no dotąd, że Lipsohiitz sprzedawał 220.000 
takich losów na sumę doohodząoą do pół tora 
miliona marek. j

W ym ordow anie całej rodziny polskie 
Na Białorusi o milę od Witebdka spełniono 
we wsi Marganowie okropną zbrodnię. Wła- 
ś.ńoiela M e.r^now a Baranowskiego, Polaka, 
jego żonę, czworo deieoi, guw ernantkę i słu 
żąoą znaleziono rano leżących w dworze na 
ziemi a przerzniętem i gardłam i. Widooanie 
zamordowano 8 osób w oeln rabunku. Cały 
dom został złnpiony,.wzięto wiele kosztowno 
śji. Dotychczas braknie pewnych śladów oo 
do morderoów, je s t przecież podejrzenie, iż 
są to chłopi z sąsiedztwa.

Podróż cesarska do Palestyny . Niemie 
oki cesarz Wilhelm rozwija i w Palestynie 
znany swój talent kraiomowozy. Gdy onegdaj 
zwidzał kolonię Templarynszów, rzekł uro­
czyście: „Łatwiej, aniżeli my wszysoy, może- 
oie ozerpaó wy, którzy tu  mieszkacie, nowe 
pobudki do dobrego. Mam nadzieję, te  i na 
przyszłość jak  najprzyjaźniejsze nasze sto-

Gpiński, jakóteż dla szlaohetnego o lu, na ja  
ki dochód z koncertu został przeznaozouy. 
Cięió deklam acyjną objął znaay w szerokich 
kołach towarzyskioh am ator-reoytator p. S ta­
nisław Żeleński. Kto pamięta tryum fy świę- 
oone przez p. Żeleńskiego w „Królu Edypie" 
na scenie krakowskiej (w r. 1895), ten z przy­
jemnością powita jego pojawienie się na estra ­
dzie koooertowej. Popyt ua bilety dziś już jest 
bardzo znaczny i sala domu narodnego będzie 
w dniu 9 list' pada przepełniona po brzegi.

Tow arzystw o p rzy jac ió ł m łodzieży . Po- 
ńieważ zwołane na niedzielę 30 bm. walne 
zgrom adzenie członków tow arzystw a Prayja- 
oiół uczącej się młodzieży nie przyszło do 
skntkn dla braku kom pletu, przeto w niedzie­
lę 8 bm. o 12 w południe odbędzie się ono w 
sali ratuszow ej w jakim kolkolwiek komplecie.

B ezpłatna czyteln ia  d la  kob iet zakładu 
Koła mięsznaego Towarzystwa Szkoły ludowej 
we Lwowie przy ul. Ormiańskiej 1. 23, zo­
stania uroozysoie otw artą w niedzielę dnia 
6 listopada o godzinie 5 popołudniu. Zarząd 
Koła zaprasza na tę uroczystość tak w szyst­
kich P. T. Członków jak  i te osoby, która w 
przyszłości zechcą korzystać z książek i cza­
sopism na ten cel przygotowanych. Czyte nia 
będzie następnie otw artą w każdą niedzielę i 
święto, a należy się spodziewać, że zwłaszcza 
kobiety praonjąee po zakładach przemysło­
wych chętnie będą odwiedzały jej progi, gdzie 
znajdą bezwątpienia serdeczne przyjęcie i od­
powiednią lekturę, mogącą im nprzejm inić nie 
jedną chwilę i wzmo ;nió w nich miłość Boga 
i Ojczyzny.

Lwowskie K oła Towar?, nauczycieli 
szkó ł wyższych odbędzie posiedzenie w so­
botę dnia 5 listopada 1898 r: o godz. 6 wie 
ozorem w sali fizyki szkoły realnej.

Z „Sokoła". W alne Zebranie uczestników 
oddziału szerm ierzy odbędzie się w piątek 
dnia 4 listopada 1898 o godzinie 8 wieczorem 
w górnej sali „Sokoła".

W ydział tow arzystw a łyżw iarsk iego  
przypomina członkom swoim, że w p iątek  4 
bm. o godz. 51/] wieczorem będzie w lokalno- 
śoiaoh Kasyna Miejskiego walne zgrom adzenie 
z porządkiem  dziennym, poprzednio już w y­
mienionym,

są utworami, 
ohała Bałuckiego przekażą potomności. Kilka 
jednak  jeszcze takioh komedyj, jak  „Wędro 
wna maaa" (ta ostatn ia je s t  ju ż  drugą w tym  
szereg i), a sława Bałuckiego musi doznaó 
skazy.

Cóż bo je s t w tej „W ędrownej muzie?" 
Życie aktorów  prowinoyonalnyoh, ale tak  n ie­
udolnie przedstaw ione, iż w prost nie ohoe 
się wierzyó, iż autorem  jes t Bałuoki. Ja  sem 
po kilkakroó patrzyłem  pod ty tu ł chcąc się 
w zwątpieniu upewnić. Kilka grubych, mar 
nyoh a wielce już  obłupanych dowcipów, nie 
tyle nieprzyzw oitych ile niem oralnyoh, oraz 
stary  aktor pijak, m oraliznjąoy i dający n a ­
uki: uietylko swej młodszej po faohu braci, 
ale i publiczności, stanow ią tło sztuki. W prost 
w strętną je s t postać starej dyrektorowej tea­
tru , rzucającej się ustawicznie w objęcia mło­
dego aktora. Na takie chwile wchodzą je j 
dzieci i z całym cynizm em  nazyw ają scenę 
tę „gniazdem rodzinnem" lub „szczęściem 
w zakątku". Dziennikarz prowinoyonalny p i­
szący przed prze stawieniem reoenzye tea­
tralne, nienaiwna naiw na i bohaterka tea tru  
zupełnie niezrozum iała i adorujący ją  adwo­
kat, oraz kilka innych uiejasnyoh postaoi, 
dopełi-ift ą tej niendałej oałośoi. Jedynie mo­
żliwym je s t niedoszły m atu rzy sta , który  
„z miłości" dla aktorki ucieka do teatru . Ot 
i wszystko. Nawet w tern nie widaó tej zna­
nej zgrabnej roboty Bałuckiego. To też a r ty ­
ści grali anemicznie, bez przekonania, praw ie 
* widooznym wstrętem , czemu się dziwić nie 
można, jakkolw iek grali jeszoze tak, iż można 
było wysłuohaó do końca. Publioznośó zaw ie­
dziona i znudzona uciekała z tea tru  naw et 
bez usiłowań wywołania ponoś nieobeonego 
au to ra ; prócz zaledwie słyszalnych oklasków 
z g&leryi, zresztą głucho i oioho.

Bolesną je s t  rzeczą dla sprawozdawcy 
tak ujem nie pisać o zasłużonym pisarza. 
A jednak...

Kaźmierz h  Lwtwa.

Cesarz 
radcy sądu 
Krzeczowskiemu 
dworu.

W iedeń 3 listopada.
„Fremdenblatt" pisze: Austro węgier­

ska korweta „Frundsberg", która przed 
kilku dniami zawinęła do portu Talien- 
wan, a stamtąd udała się dalej do Taku, 
ma wysadzić na ląd oddział marynarzy. 
Ci udadzą się do Pekinu, gdzie wobec te­
raźniejszego stanu w Chinach także inne 
mocarstwa trzymują oddziały zbrojne 
dla ochrony swoich poselstw i podda­
nych.

W iedeń 3 listopada.
Dzienniki potwierdzają wiadomość, że 

mianowanie ks. Jerzego greckiego guber­
natorem Krety jest już rzeczą postano­
wioną. Oficyalny tytuł księcia będzie 
brzmiał: „książę gubernator*. W najbliż­
szym czasie uda się ks. Jerzy do Kon­
stantynopola, aby od sułtana otrzymać 
formalne potwierdzenie swej kandydatury, 

B erlin  3 listopada.
Dzienniki niemieckie podają alarmu­

jące wieści o poważnem położeniu i na­
prężeniu między Francyą a Anglią w spra­
wie Faszody. Poprostu dzienniki niemie­
ckie —  zapowiadają wojnę.

B elgrad  3 listopada.
Król zawezwał do siebie dwudziestu 

znakomitszych liberałów, wyłuszczył im 
jeszcze raz swój program i wezwał ich, 
aby ten program popierali zamiar przej­
ścia do opozycji porzucili. Wszyscy na to 
przystali. Risticz oświadczył królowi, że 
złoży prezesostwo stronnictwa liberalnego 
w razie, gdyby większość centralnego ko­
mitetu nie zaniechała opozycyi. Zdaje się, 
że tylko Ribarak z małą garstką wytrwa 
w zamiarze opozycyjnym.

P aryż  3 listopada.
Trybunał kasacyjny uchwalił nie po­

dawać dziennikom żadnych szczegółów ze 
śledztwa w sprawie Dreyfusa.

Londyn 3 listopada.
Władza wojskowa prosiła dzienniki, 

aby z najwyższą oględnością podawały 
doniesienia o zbrojeniach Anglii, inaczej 
w razie wojny Francya korzystać z nich 
będzie. Zbrojenia są sprzeczne z ponawia- 
nem raz wraz zapewnieniem, że skutkiem 
wycofania wojsk francuskich sprawa Fa­
szody jest już uregulowaną.

N ow y J f.rk  8 listopada.
Jak słychać, jenerał Greeley, szef 

amerykańskiej służby sygnałowej, doniósł 
rządowi, że dwóch jego urzędników od­
kryło system, wedle którego będzie można 
trzy tysiące wyrazów na minutę przesyłać 
telegrafem podmorskim.

K on stan tyn op ol 3 listopada.
Misy* turecka przybywa 8 b. m. do 

Liwadyi dla powitania cara.
K on stan tyn op ol 3 listopada.

Porta postanowiła wybadać czterech 
ambasadorów, czy mocarstwa byłyby 
skłonne przyjąć żądanie jej, zawarte w o- 
statniej nocie. W kołach dyplomatycznych 
panuje przekonanie, że mocarstwa na o- 
statnią notę Porty wcale nie odpowiedzą, 
i że w razie, gdyby wojska tureckie do 
piątku wieczora nie opuściły Krety, admi­
rałowie zrobią użytek z zapowiedzianych 
zarządzeń przymusowych. Ostatnią notę 
rozesłała Porta do wszystkich mocarstw 
europejskich.

Dział ekonomiczny.
— W ciąg n ien ia  wiedeńskich lcsów kom u­

nalnych wyszły w środę serye: 38 94 397 436 59g 
684 959 1027 1083 1112 1316 1384 1491 1523 
1779 2256 2400 2518 2611 2779 2919.

200.000 złr, wygrała ser. 1112 nr. 7,
20.000 zł. s. 38. nr. 12, 5.000 zł. ser. 1523 
nr. 10.

Po 1.000 zł. w ygrały  s. 38 nr. 80, s. 959 
nr. 48, s. 1384 nr. 43, s. 1523 nr. 97, s. 2256 
nr. 7.

Po 250 zł. w ygrały s. 436 nr. 27, s. 592 
nr. 81, s. 959 nr. 78, s. 1316 nr. 9, 10 i 34, 
s. 1384 nr. 29 i ®5, s. 1779 nr. 10 i 51, ser. 
2611 nr. 43 i s. 2779 nr. 8.

W szystkie pozostałe nnm era wylosowa­
nych seryj w ygrały po 150 zł.

W ciągnieniu włosKioh losów Czerwone­
go Krzyża w ygrały : 35.000 lirów s. 7675 nr. 3,
2.000 lirów  s. 2668 nr. 49, 1000 lirów s. 2473 
nr. 4.

— P rem iow an ie  koni. W r. 1898 odbyły 
się w Galioyi dwa prem iowania koni, a to 
wiosenne w Wadowicach, Nowym Sączu, Tar­
nowie i Mielcu, jesienne zaś w Gródku, S try ­
ju , Kołomyi i Baozaozu. Razem we w szyst 
kich miejscowościach przedstaw ione do pre­
m iowania 492 koni, m ianowicie: 217 klaczy 
ze źrebiętam i, 99 m łodych klaczy, 89 dw ule­
tnich i 86 rocznych klaczy. Z tych prem io­
wano 159 koni, m ianow icie: 63 klaczy ze 
źrebiętam i, 40 młodyoh klaczy, 33 dw uletnich 
i 21 roeznyoh klaczy. Nagród pienięźnyoh 
rozdano łącznie 1932 zł. oraz 29 srebrnych 
m edali.

— 8-godzinny dzień roboczy. W środę 
obradowali w Wiedniu pod przewodnictwem 
br. Larisoha ze Slązka, właściciele kopalń z 
Anstryi nad sprawą ośmiogodzinnego dnia 
praoy dla górników i oświadczyli się przeciw 
takiem u dniowi.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 3 listopada 18S8.

A kere s a s i t i f - ę :  Kolo) eal. rola Ludwiki od 
200 zł. m. k, 209-— do 211-—. Kolej Lwow-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 290'— do 293',— Banko hipotecznego po 
200 zł. w. a. 375*— do 385'—. Banko kredyt, galio. po 
200 zł. w. a. 2Q0'— do 210—. Akcye garbarni Rzesze* • 
skiej po 100 zł. 205'— do 212 —.

L is ty  zastawne na 100 zł.: Banko hipot. gal 1% 
koronowe 96'Kf1 do 97*20. 6% * 10°/0 prem. i ! 0 -— 
do 110'70. 4l/ ,%  los w 50 lat 100'— do 100'70. Banku 
krajowego 47»°/o los w 51 lat. 100'90 do 10L60. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 98'— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emak. 4%  (I- emisya) 97'30 do 98'—. 4% lo. 
w 411/, l*t- 97*30 do 98*—. 4°/. los. w 56-lataeh 95 -  do 
95*70.

Obllgl za 100 zł.: Galie, funduszu propinaoyj nego 
4°/o 97*— do 97*70. Bul w. '.unduszu pro-pmacyjuego 5°/ . 
102*50 do —*—* Kom. banko krajowego 5°/0 w. a. IIe 
em. 102*30 de —*—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 104-— 
do 100*50 41/«,/o 101*20 de —*—. 4%  obligacye kolejowe 
Banko kraj. 97*50 do —'— za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26*50 do 28*50 Losy 
miasta Stanisławowa 50*— do —■—.

M onety. Dnkat oesarski 5*62 do >*72. Napc leondor 
9*49 do 9*59. Pdłim peryał 9*47 do 9*57. Rubel rosyjski 
srebrny 1'20*- do 1*25*—. Rube' rosyjski pap;»n””y 1*40: 80 
do 1*28*30. 100 marek niemieo oh 58*70 do 59 10.

W iedeń d. 3 listopada. Przed zamknięciem wez . 
rajszei giełdy notowano: Alpiny 154 64, Kredyty w ęgier­
skie o8i*V5, Anglo-banki 154*64, Unionbanki 2 9 1 '—, Losy 
tureckie 57 30, Staatsbiiny 351 12, Tytoniowe 116 75, kole., 
El bet hal 259 75. Bmk dla kra; ów koro.iiycb 220 75, Bank 
związkowy 259 50, Węgierska renta papierow a-97 90, Kre­
dytowe ziemskie , Kredyty 352-50, Kima ł urania
269 60, Rubel papierowy —*—

B udapeszt d. 3 listopada. Przed zamknięciom wczo­
rajszej giełdy notowano: Kredyty węg. — •—, Vvęg. po­
życzka prem. 161 50, Węgierski bank kredyt . 381 75, Wę 
giergki bank eskontowy 258*50. Węgierski bauk hipote­
czny 243 75, W ęgierska renta koronowa 97*75 Rima-Mn- 
rania ‘160 76.

B e rlin  d .3  listopada. Przed zamknięcie n wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 221 - ,  Staatsbiny 149*25 
Lombardy 30T0, Losy tureckie 11110.

W iedeń d. 3 listopada. (Telegram „Gaz N »i.“ 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 10 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kr<dyty 352*37. węg. zakład kredy­
towy 381*50, anglobaaki 154-75, leaderbant 22) 50, koleje 
państwowe 353*—, elbetbal 259-75, akeye tyśfiaiowe 116 —
alpiny 178-—, losy tireokit 57*—, 
ruble 127 87, renta h iszpańska  .

unionbanki 291*—

Z rynków towarowyctL
„Ga-
7*25

Lwów d. 3 listopada. (Przedruk a urzędowej 
zety lwowskiej") Pszenica 8*75 do 9-—, żyto 
do 7'60, jęczmień browarny 6\50 do 6 80, jęczmień p a ­
stewny 5‘50 do 5*75, owies 6‘80 do 6'60, rzepak 11*— do 
11*25, grooh 6’75 do 8*50 wyka 0;— do 0-— nasienie 
lniane 0*— do 0 —, nasienie konopne —*— do — , 
bńb —*— do —*—, bobik—*— dn —*—, hruezka ' — dc. 
0*— , koniczyn, czerwona galie. 45- — do 52 —, szwedzka 
—■— do — —, biała 35 — uo 42 anyż — ao - —, 
Lakurudza stara 1*30 do 5 50, nowa —.— do —*—, ehiniel 
—•— do *—, ehmiel nowy na 56 kl od 70-— do 
125*—, spirytus gotowy 16 75 de 17-25, na term i na ,>d 
13 75 do 14-—, tymotka 15-17 dc —*— Wnranty — *— 
do —’—.

B n d ap esz t d. 2 listopada. Pszenica na ma ze3
9-69 do 9*70, na wrzesień *— du , uj, p jó iz L r a i i  
0-00 do 0*00, żyto na wiosnę 8*24 do 8 *24. ua jesień i )  0 
do 0*00, kukurudza na paździoru. U*00 da 0 0), owies na  
m anee 594  do 5*36, na wrzesień Ot), d i 0 00, pszeiioa 

1 na jesień 0 n0 d ■ 0*0^ kukurudza ua wrzesień 0 00 j  > 
0-00, kukurudza na maj 1809 r. 0-00 do 0 00, rzepak na 
sierpień 1899 12*60 du 12*70.

W iedeń dnia 3 listopada.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-54 do 9-53

pszenicę na jesień —*— dn —*—, żyto na wiosnę 8-18
■io 8.22, owies na maj-ezerw.ee —'— do —*— owies na 
wiosnę 6*16 do 618, kukurndza na maj-ezerwiee 4 94 do 
4*95. n e ja k  na sierp, wrześ. —*— do —*—.

Spirytus kontyngeutowy 10.000 1. °|N zaraz do o d ­
dania 18 20 do 18*30.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 3 listopada.

Hotel Zorza. K. Potocki z Trojanówki, 
L. Kobylańska z Snowidowa, Z. Potocka z 
Rukomysz, hr. S. Koziebrodzki z Chlebowa, 
A. hr. Wodzioki, P. Szymborski, dr. Lisowski 
z Krakowa, T. Kreisler z Wiednia, S. Goła­
szewski z Toustobab, F. W anozura z J a ­
źwina.

Hotel Europejski. F . Stanek z Wiszenki, 
J. Siemaszko z Gzortkowa, M. Kaldon a Pe­
sztu, W. Bukojemski z Jasła, dr. Dworski z 
Przem yśla, E. Weiss z Krakowa, K. Baumann 
ze Stanisławowa.

K o s i! n  ń  jo  85 c t , ą poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych
A. KONiEWlCZA, Lwów, Akademicka 5.

O m u ł k i  l l u a t r o T i a  c r a t i n .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra m. MIŁKOWSKIEG

w  Krakowie, Rynek 30
otrzymała i poleea świeżo wydane

KAZANIA

0
przez

ks. Bronisława Maryjańskiego
Cena egz. 30 centów, 

a z przesyłką o 5 ct. więcej.

liR O B N E  OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

2119

Magazyn ubrań
M. Neumann

W ien, L K Srntner^trasse 19. 
U b r a n i e  z L o d e n .  . . . złr. 15’—
H a w e l o k ......................................   9 —
Z a r z u t k a  j e s i e n n a .  . . „ 9 '—
P a l t o t  z i m o w e ..................... „ 16-—
Podanie miary. Katalogi i wzory g ra­
tis i franoo. Wysyłka tylko za pobra­
niem, jednakże nieodpowiadajn.ee ub ra­

nia przyjmuje się napowrót.

LODOW NIE pokojowe znakomite po złr. 
2 4 - - ,  2 9 - - ,  85 '—, 40"—, 4 5 - -  i 50. 

Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
(z korbką z boku) pojemności 1, 2, 8 litry 
po złr. 5'50, 6’50 i 7 50, poleea Piotr 
Chrząstowski, żandel żelazny we Lwowie, 
plac K apitulny 1 (naprzeciw katedry).

i  i :
stare i nowe sprze- 

i daje najtaniej 
Em il W einer

W IE S  
Salzthergasse

P a s a ż  I l a u M m n n a

Lwowskie Foto-Plasticon
W tym tygodniu jest do widzenia :

Czarnogóra (Montenegro).
"W stęp  1 0  c e n tó w .

Stary Cognac
' ia właanegi 

■zej jakości 
2 litry za 
snt. B e m

z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 8 złr, 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 Utrr 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l v«Kłaścieiel 
dóbr, zamek 6ollUoh przy GomNKz w fltyryb

J o n r o l l l r  Lwów, poleca wszelkie 
• d l  IW l n a t r m n e n ta  m n z y -

o z n e  i samogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

Ma j ą t e k  z i e m s k i  1.500 morgów
na sprzedaż. Bliższa wiadomość u ad­

w okata Dr. Byliny w Stryju.

L EŚNICZY  (Górnoszlązak) 31 lat, w ła­
dający polskim i niemieckim językiem, 

obznajomiony z wszystkiemi do fachu na- 
leżąeemi robo tam i, szuka trwałego obo­
wiązku. August Jauek, Star? Dembiósko 
p. Czerwionoe, Górny 8zląsk. 124

ZDOLNY AGRONOM z szkołą rolni­
czą, egzaminem stawowego gospodar­

stwa, z dobremi poleceniam i, poszukuje 
posady od 1. stycznia lub weześniej. — 
Adres : A . Z. poste rest. Kańczuga.

Ubogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam się do serc m iłu­
jących Boga i bliźniego, aby nieszczęśli­
wemu ojcu rodziny raczyli łaskawie przyjść 
z pomocą temu, który po 14-letniej pracy 
zawodowej od 5 lat obłożnie chory, pozo­
stający bez dachu w okropnej nędzy. 
Składki, za które przy każdem pacierzu 
gorąeą do Boga zaniosę modlitwę, proszę 
przesyłań pod adresem" p. Kat. Gai 

w Utrobnej p. Krosno.

Pasztet strasburgski
z gęsich wątróbek z truflami po 2 złr. za 

funt, bez trufli po złr. 1-50 za funt.
Zarząd dworu Łapzzyn-Brzeżany.

I Oliwę do maszyn,
Pasy do maszyn,

t e k t u r ę ,  a s b e s t , m in io m ,  b le iw e is
poleca po  najtańszych cenach

W .  C Z O P ?
Lwów, Żółkiewska 2 , najstarszy ga­
licyjski skład farb, pokostów i ia 

kierów. Bok założenia 1843.

I

P e w n y  ś r o d e k
d la  rychlBflo i zupełnego wyleczenia

HEMOROI DÓW
za pomocą 2392

Maści i pigułek Dr. Lebel w  Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

Wewiórakiego, Ehrbara i  Ruckera.

Jed y n a  fab ryka 
w Amsterdamie.

*  - &
k© FABKYKA

najlepszych, holender­
skich LIKIERÓW

SKŁAD FABRYCZNY
W®'* W tedeń , I .  K o h lm ark t N r. 4.

*  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy
sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 

wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 
uwagę, Ź8 moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsterdamie, a w Austro-W ęgrzeeh i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3093

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z  ograniczoną porębą

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

przyjmale i f f l l i  n k s ip c z k l  oszczędnościowe
oprocentowująo takowe po 7506

• >  2 O

L. 3997. 3005

Ogłoszenie konkursu.
Wydział Rady powiatowej w Łańcucie zamierza otworzyć w powiecie 

szko łę  gospodyń w iejskich, dla nauki gospodarstwa domowego i w tym 
«elu poszukuje w jeduej osobie nauczyoielki i kierowniczki zakładu, odpo­
wiednio do wymogów ukwaliflkowanej.

Od kandydatek wymag t s:ę :
1) nieprzekroczonego 40 roku źyeia;
2) dowodu nieposzlakowanego prowadzenia s ię ;
3) dokładnej znajomości języka polskiego w słowie i piśmie, a prze- 

dewszystkiem łatwość wysłowienia s ię , jasnego i zrozumiałego przedstawie­
nia rzeczy podczas wykładania przedmiotów naukowych , do których należą : 
a ) nauka o porządku domowym , b) ręczne roboty, c) świeżenia w sztuce 
gotowania, d )  uprawa warzyw, e) hodowla bydła i nierogacizny, / )  postę­
powe mleczarstwo.

Kurs nauki szkolnej ma trwać 6 miesięcy każdego roku, t. j. od 1 
kwietnia do 30 września.

Nauczycielka w miesiącach zimowych będzie obewiązaną odbywać wy­
kłady wędrowne, przeznaczone dla gespodyń wiejskich po gminach, ściśle 
według programu wskazanego przez Wydział powiatowy.

Szkoła dla gospodyń wiejskich jest zarazem internatem jak na razie 
obliczonym na 10 dziewcząt, nad którymi nadzór b ę ’zie mieć także kiero­
wniczka.

Udokumentowane podania , zawierające warunki, pod jakiemi kandy­
datka gotową jest przyjąć posadę, należy wnosić najdalej do 20 listopada 
1898, do Wydziału powiatowego w Łańcucie.

Z W ydziału  R a d y  powiatowej.
Ł ań cu t, dnia 21 października 1898.

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, zDany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jedDak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrząd .ony zostanie 
w  drodze chemiczni j jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem p> smarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsam em , to  ju ż  ńazajutz rano odpadają p ra ­

w ie nieznaczne łupieże ze s k ó ry ,  k tó ra  staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w  najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela m yd ło  benzoesow e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla Bkóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygrn. 
Ruekera, w Krakowie u W iktora Redyka apt.,. w Ozernioweach u Golicnowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera. J. Niesiołowskiego; w  
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droaoeryi A. Haas.

Formaldehyd
używany dotychczas z najlepszym skutkiem jako środek des- 
infekcyjny, względnie odwaniający, w szpitalach, koszarach, 
w gospodarstwach domowych, w praktyce weterynaryjnej, jak 
również jako środek konserwujący skórę i wszelkiego rodzaju 
świeże m ięso , obecnie zaś najnowszem rozporządzeniem c. k. 

Ministerstwa spraw wewnętrznych

d o  d e s i n f e l i c y i
polecony, wyrabia i dostarcza po renach fabrycznych

l\ i

3002
Adres dla listów: Prag. H radschln, P ostfa ch . Talegr : Union P ra g  H radschln. I

Znane ze znakomite] jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie  św ieże  i rczsyla  najstaranniej
opakowane handel 3052

Alberta Szkowrona wę Lwowie.

Muzyczne katalogi
na

fortepian
harmonium

s k r z y p c e
Cello

c y t r ę
utwory salonowe

o r k i e s t r ę
gitarę

pleśni
utwory humorystyczne 

o ł i ó r y
duety, tercety

dz ela  n au k o w e
etc. rozsyła

z - s »  i  I m

i franco

OTTO MAAS8
Musikverlag u. Sortiment W IE N , 71/2 , Mariahilferstrasse 91.

f a V V a V B V - V - BB “ NBu V . W . V . W - V . W B V B V a W  . w

"■ fTI V  HffWTtWyfiW Ff "  T ylko  p ra w d z iw  e 1“
~ ‘ 9 ‘ i m m  na etykiecie każdego pudelka wy-

W """™  drukowany jest o r z e ł  i firma A .9 1 o l l .
J  Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho *■ 
b" robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. V
ajj |M T  F a łza y w e  w y ro b y  będą sądow n ie ścigane -

O en* n p i e o i ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 %tr- s a l u t y  a u s tr .

Wódka francuska i sól
T ylk o  prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest m arką ochronną A. Z o lla  i zamknięte plombą ołowianą „A. ś *11“.

% W ódka francuska i  gól Molla jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający _
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skntkiem zaziębieni*, działa wzmacniająco ■  

*■  na muszkuły i nerwy. Cena ory* nalnej plom bow anej flaszki sO centów.

Główny skład wysyłek u . MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. ma
■JJ Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- a g
■ mować, które opatrzone s% marką ochronną i podpisem . 1374
II SKŁADY WE LW O W IE: J . Beiser apt. Z. Ruoker apt.; 8t, Markiewicz, Musiałowiez & Janik.

^ . W . V 0 V . W * - . V A V B V . V . W . V A W ^ . V  »  "  "

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41 A S Y f i l A T Y  R A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zai znajdujące •’ obiegn 4‘/»% A *yjcnaty kuso w > * 90-4niowem wy­
powiedzeniem oprocentow. dą p o c ią w u y  od dn ia  I. m aja 18 O po 4°/0

z 30-dniowem terminem, wypowiedzenia.

m
3

Ki

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 D y r e H c y a .

i i e e o e e o o o o o D o o o o n o o o e o e e t

[p n iu  K i ą i i c f
jes t  nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr. l -50. Różowy dla b londjnek, kremowy 
dla szatynek i b runetek, małe pudełko 70 ct., miększe 

złr. 1-20. z łabędziem złr. 1’60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehn enia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne
Cena 60 centów.

plamy z twarzy.

s
X
X

X

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara brodkowo-europejskicog.
Pociąg godzina Pociąg przyohodal do Lw owa:
osobowy 6-45 z fekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7’30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie.
„ 7’40 z Janowa
» 7‘50 z  Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
,  7-55 ze Sokala i Rawy ruskiej
n 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja
„ 8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

-9-05 z Krakowa ( J e d n i a  Wararawy, Wieliczki , Mezo Laborcz (Pesztu)

pospiesz.

osobowy 
p -p i-iit.

osobowy

m  1HK1T0WICZ
poleca w sklepach własnych we Lw ow ie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w K rakow ie Sukiennice 20; w P rz e ­
m yślu  Franciszkańska 24 ;  w C zerniow cach Rynek 2.

» o o o o o e o o 6 ( soooooeeoetsstii
••;‘2ZSS

J U L I A N  S O L I K
p rz e d te m  F r .  M ro z lń sk l

Tkre L w o w i e ,  t i l i c a  S c f b i e s l s i e g o  1. V
poleca wszelkie gatunki

i wr w  " m j  rw* j k  j n  m
a mianowicie: Futra do p o d ró ży, p a leto ty męskie i dam skie podług najno- 
nowszych fasonów Rotondy, D olm aniki, K a ta n k i, Kołnierze, Boa, Z a rę k a w k i, 
Czapeczki damskie, Kołpaki, Czapki męskie, S k ó r y  we wszystkich gatunkach 
pojedynczo i hurtownie, oraz W ie rzc h y gotowe do futer męskich i dam skich.

Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł o .

I Pracownia Sukien Damskich
Franciszki Boumel

u l i c a  P ie k a r s k a  1. 2 2 , 11 p.
wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­

skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

Wszelkie kupony
i

wyl os owana  papi ery  wa r t o ś c i o we
wypłaca

b ez p o trącen ia p r o w lz y l lub k o sz tó w

KANTOR WTWAHY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Cłu rowu nrzcz Przemyśl 
J0'35 z U-kun (Suczawy). 
it'-45 z Jiuasław ia, Lubaczowa
i-ó ł z Janowu,
1-30 Rraliowa ; Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i No w. Saeza 

piŁw larnuw, lub Przemyśl
P4U le  Skolegu S try ja, K ałusza, Chyrowa.
1-bij /, Gzcruiowiee, Bulraresztu, Jasa, Hurdatyna, Kałusza

5 Firdwołccaysk (Kijowa), Kopyezy ee, Husiatyna, Brodów as dwo- 
iz«c Podzamcza 

2'3 • i. P- fJwołuiizyek i t. d. jak wyżej no dworzee główny
v"0e z Podwołoczirgk (Ki owa, Odessy) Grzymałów*, Kozo wy, ' B roić w na

ii w orzec Podzamcze J
5'2b z l odwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny
c AO « .Sd««w y, Berhometu, S. retu, Kozowy. Podwytokieg.

£<i « ■..■rtSił?, Bełżca i Lubaczowa
Noe

l
3-04osobowy

a
pospiesi,

3'30
5-lU

osobowy 61

pospiesz. 8 45

osobowy 9-10

pospiesz, 9-39
» 9X1;

a
osobowy

a

9-55
10-30
ia-i5

i  Podwołoczy8lc na dworzee Podzamcze 
?. Podwołeezysk na dworzee główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl: S tu ib ira orzjz 
Przemyśl. v

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa. Roz- 
wadowa, Nadbrzezia! Sambora i  Chyrowa orzoz Przemyśl. 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z asła, Krosna, Sanoka 
M. Laborcz ( i  esztu) przez Przemyśl, 

z Kłakowa,  (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki 
Lubaczo wa przez Ja osłs.w, Jasła, Rymanowa, Krosna Iwoiu- 
cza,LMezo-Labo r* pr/i6ii Przemyśl, 

z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopycsyniee na Pod/.n 
z iekan (Gałaezu, Jass) Suczawy, Kimpolungu H usiatyna Po - - 

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzee główny 
7 Ławocznego (Pesztu) Chyrowa. Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Foclijg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6'00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dw.irc’ głów 

a ti 05 do Iekan, Kozowy, Husiatyna, Radowiec, Kimpolungu, Suczawy 
„ 6-15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy ’z dworca Poiz
■ 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzeżu,!

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez J urosła w. 
osobowy 8*45 do Janowa

„ 8 50 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów
* 9*15 do Skoiego, K ruszą . Borysławia, Chyrowa
,  9 35 do Podweioczysk, Brodów, Kopyczyńce, Husiatyna, Kozowy, Grzy-

małowa z dworca głównego 
„ 9'53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Poiw m uze.
„ 9'5ó do Hcłzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
a 10-5ó do Ick in , iiopowa, Bertbomethu, Radowiec, Suczawy
„ I2 ’50 do Janowa oa 1 lipca do ló. wi/.esnia w niedziele i święta

pospiesz. 1-55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca ./(owa- -o
„ 2-08 óo Poowołoizysi (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Pod/,tui e

pospiesz. 2-40 do iekan, Podwysokięgo Kozowy, Kałusza, k u s ia t/iia , Kórosmezo Se- 
retu (Jr.ss Bukaresztu) ’

2 Bt. do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaczowa przez Jarn- 
sław, Jaała przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów iai; Curnów 

osobowy 3‘CO do S tryj/, Skoleco, Chyrowa 
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

A  10

5-3U
6-30 
6-iO

6-55
7-thJ 
7-10 
7-15 
7-44

10-05

l0-40

1100

11-27

przez Przemyśl.

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do iekan, Radowiec, Kimpolung, Suozawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocłav.ia, Berlina) Jezó-L.i 

borez (Pesztu) 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławocznego, (Munkaeza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 
do SokaJa, Rawy ruskiej 
do Tarnopola i  dworca Podzamcze 
do Janowa
do Iekan (Jass, Gałaezu) Husiatyuo, Kałusza, Szep j-owiec Nowo- 

sie licy , Suczawy
d0 ? r<1u0W:l (W iednia, Warszaw;., Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła 
Chabówki Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przs^ 
Tarnów) Rozwadowa ^

d° ^ ° d g0^0e;Łys'4 1 Rrodów, Kopyczyń ia, Husiatyna z dworca g ó  

ten sam z dworca Podzamcze

U W A G A  • Czas irodkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m i­
nu t a  mianowicie 12 gods. w czasie średnio-cu/opejskim —  12 godzinie 36 m m ul 
czasu lwowskiego.

N one godziny od 6-10 wieczór do 1‘59 -ano odznaczone są podkreśleniem  
liczb m inutowych i  objęte są t ł a a t e m l  ra n ka m i. — B iuro  inform acyjne c. k. ko-

M aja  o H o tt Im peria l, udzteia wyjaśnień  
cszelkiegor odzaju bilety ja z d y  i  rozkłady ja zd y

Upraszamy Szanownyeh czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródŁ, skąd informaeye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro/szerzenie oirłoszeń 
G azety Narodowej.

J r  i  i  i  i  |  t  l i  i  p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l Ł ł a a
• W  r iC flr iC lI  flb i ł «  J 10 8  U Farby lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Sarbolmfeum, Ter, Tektury do

pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.Lwów, ul. Hetmańska 1.4, obok cukierni Wgo Grossa 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . litografii Pillera i Spółki.

^


